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Wychodzi codzien 
pla wP rzyjmuje wyłącznie dla 
D kea kati Tiue „ Bas Clément, I Paris, Otto 
naas w Wiednia, (Bassa ef Joga ar, 19 
Walfschgasse, A. Oppelik . Ą enbastei 2, 
M. Dukat. Biz dią iz 14. Rudolf Mosze, Beiler- 
stktte nr. 2.. Henr. Bckalek, jen. ajencja centr, 
i eksp. ogłoszeń, G. L., Danbe et Cmp. Wollzeile 13., 
Maurycy Stern, Wollseile 23., w Hamburgu pp. 
Haasenstain et Vogler, Bajchman et Frendler w 
` Warszawie Senatorska 22, W. Kukliński w Krakowie. 
OGŁOSZENIA przyjmują się za opłatą 6 cnt. od 
miejsca objętości jednego OS drobnym drukiem. 
m Reklamy w rubryce „Nadesłane“ 


Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują: 
We LWOWIE bióro administracji „Gazety Nar." 

ulica Kopernika l. 5. Ogłoszenia 

Gazety Nar.* 


© ct. od wiersza. 


LWÓW d. 26. lipca. 


(Przemówienia Hurki w Warszawie. — Dalsze wiado- 

mości z Rady nadzorczej kolei Lwowsko-Czernio- 

wieckiej. — Dla nafciarzy. — Z sejmu czeskiego. 

— Okoliczności zamknięcia sejmu dalmackiego. — 

Wyjazd hr. Kalnokiego do Gasteinu. — Bieżące 
wiadomości z zagranicy. ) 


„Pod rubryka : „Korrespondencje* umieszczo- 
dE jest list z Warszawy, opisujący pierwsze 0- 
Papka 2 „Się jenerąła Harki do rozmaitych, 
dn stawiających mu się deputacji. Zdaje się 
Wapna: že to Sprawozdanie nie jest dokładne. 
cani Y, które dzisiaj przybyły z Warszawy, o- 
mowy 1% bliższe szczegóły, mianowicie z prze- 
„Wy Jenerał-gubernatora warszawskiego, gdy 
MU się przedstawiała wojskowość. Jenerał Hur- 
0 wyraził ufność, że jednej piędzi ziemi ar- 
Mia nie da odjąć caratowi. Formalnie miak wy- 
razić przewidywanie, że przyjdzie do wojny. Ko- 
respondent nasz pisze, iż nie wie do którego z 
konzulów odezwał się Hurko z zdziwieniem, iż 
Nie umie po moskiewsku. Nam opowiadają, że 
W tym duchu odzywał się do wszystkich trzech 
w korespondencji warszawskiej wymienionych i 
wzywał ich, aby się nanczyli języka panujące- 
80. Dwaj, będący obywatelami Królestwa, nie na 
nie odpowiedzieli ale Macdonald, jako podda- 
ny obcy wręcz oświadczył, iż wcale nie myśli 
się uczyć języka moskiewskiego. Do deputacji 
okręgu naukowego miał nietylko odezwać się, że 
car nie żąda, ażeby Polaków przerobić na Mo- 
skali, lecz dodał, że car żąda, aby Polacy u- 
mieli i mówili po moskiewsku, jako lojalni pod- 
dani caratu. „4, i , 
W ogólności nominacja i przyjazd Hurki do 
arszawy, zestawione z jego przemówieniami, 
nasuwają wniosek, iż właśnie obawa wojny bli- 
Skiej jest powodem i jego mianowania i jego 
zachowania się po przybyciu do Warszawy. 
we kalmujące Polaków słowa jego, 0 których 
pisze korespondent, są widocznie wypływem 
polityki, jaką zwykle i wobec wojska i wobec 
ludności przed bliską wojną się zachowuje. Hur- 
ko zdaje się mieć zadanie przygotować wszystko 
na wypadek wojny, i pod względem militarnym 
i wobec ludności miejscowej. Tak pojmują ogól- 
nie rzecz w Warszawie patrzący się z blizka 
na rzeczy, które się tam dzieją. Moskwa wido- 
cznie obawia się wojny. 
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Kur. Lw. podaje następujące wyjaśniające 
szczegóły w sprawie zamierzonego wprowadze- 
nia języka polskiego w administracyi kolei 
Czerniowieckiej : i i 

. „W wiedeńskim komitecie kolei Czernio- 
wieckiej, złożonym z pp. Lewakowskiego, Cham- 
ca i Ziffera, postawił p. Lewakowski wniosek 
wprowadzenia języka polskiego do służby we- 
wnętrznej, a pomimo opozycji p. Ziffera, wnio- 
sek ten przyjęty został, bo za nim oświadczyły 
się dwa głosy, p. Lewakowskiego i Chamca, a 
przeciw jeden głos, Ziffra. ) i : 

„Natenczas komitet wiedeński odniósł się 
do komitetu lwowskiego, złożonego z pp. Pie- 
truskiego, Tehórzniekiego i Jasińskiego, i przed- 
łożył mu do zaopinjowania swoją uchwałę. Ko- 
mitet lwowski na skutek przemowy p. Pietrus- 
kiego przyłączył się w zasadzie do uchwały ko- 
mitetu wiedeńskiego, lecz oświadczył, że przed 
wniesieniem tej sprawy na plenum Rady nad- 
zorczej, należy wprzódy porozumieć się z rzą- 

em, bo możeby rząd miał co przeciw temu, bo 
może władza wojskowa byłaby temu przeciwna, 

o może widzieliby to źle w sferach wyższych 
etc., a rząd przecie płaci kolei subwencję, więc 
opinji jego w tak ważnej sprawie lekceważyć 
nie można... p: 

„Tak stoją rzeczy w obecnej chwili, 8 
wkrótce ma się odbyć posiedzenie Rady nad- 
zorczej*. 

Nie pojmujemy, jakie mogłyby być trudno- 
Ści ze strony rządu lub wojskowości w sprawie 
wewnętrznego języka administracyjnego na ga- 
licyjskiej przestrzeni kolei Liwowsko-Czernio- 
wieckiej. Wszakżeż i teraz wszystkie „urzędy 
administracyjne w Galicji mają stosunki z cen- 


tralnemi władzami we Wiedniu i z wojskowo- 
ścią. Urzędując jednak po polsku, porozumie- 
wają się jakoś z owemi władzami bardzo łatwym 
sposobem: mianowicie, że co potrzeba, piszą po 
niemiecku. Przecież zarząd wewn trzny kraju ko- 
ronnego o sześciu milionach ludności przedsta- 
wia cokolwiek większy objekt administracyjny, 
niż 266 kilom. drogi, a przecież cały tak skom- 
plikowany aparat administracyjny fuukejonuje 
w języku polskim bez żadnych trudności dla 
urzędujących po niemiecku władz wiedeńskich 
ani dla wojskowości. Czemuż więc zaprowadze- 
nie języka polskiego w służbie ruchu kolei 
Lwowsko-Czerniowieckiej miałoby być tak da- 
lece groźnem dła idei jednolitości państwa i 
jego siły obronnej ? 


* 
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Przecież raz i dla naszych nafciarzy zna- 
lazła się dobra nowina! Oto geolog amerykań- 
ski profesor John F. Carll, który z polecenia 
rząda Stanów Zjednoczonych badał amerykań- 
skie pola naftowe, ogłosił obecnie urzędowe 
sprawozdanie, poparte zestawieniami statystycz- 
nemi i mapami okolie ropodajnych, z którego 
to sprawozdania wynika, iż w Ameryce tak da- 
lece wyczerpane już są źródliska ropy, że pro- 
dukcja r. 1883 nie jest w stanie do- 
starczyć nawetpołowy tej ilości naf- 
ty,jaką wydobyto w r. 1882. 


w 
$ o 


Z powodu, że na rezolucyjnym wniosku dr. 
Riegera w sprawie reformy czeskiej krajowej 
ordynacji wyborczej, był podpisany tylko klub 
posłów czeskich, rozpuściły dzienniki fakcyjne 
wiadomość, jakoby klub konserwatywny był 
przeciwnym temu wnioskowi. Jest to tylko bąk 
tendencyjny — klub konserwatywny wiedział 
o tym wniosku i zupełnie się nań pisze. 

, Jak żywotnym jest wniosek Clam-Marti- 
nica, względem obowiązkowej nauki języka cze- 
skiego a względnie niemieckiego w szkołach 
średnich w Czechach, dowodzi przykład z Ber- 
na. Na tamtejszem I. gimnazjam niemieckiem 
na 575 uczniów zapisało się w ubiegłym roku 
szkolnym 197 na naukę języka czeskiego, t. j. 
34 pre. zakładu czysto niemieckiego, — zaś na 
tamtejszem czeskiem gimnazjam, niewiadomo w 
jakiej liczbie, ale z wszystkich ośmiu klas za- 
pisali się uczniowie na naukę języka niemiec- 
kiego. (rodnem uwagi jest to zwłaszcza co do 
uczniów niemieckich, gdyż berneńscy Niemcy 
są zagorzałymi teutonami. 

M è * er * -s 

Donoszono, że sejm dalmacki został zwy- 
czajnym sposobem (tj. po wyczerpaniu porządku 
dziennego zamkniętym; teraz jednak donosi 
Tri ster Ztg., że został nawet rozwiązanym. Ale 
równocześnie słychać, że rzecz się miała ina- 
czej. Toczyła się właśnie rozprawa nad języko- 
wym wnioskiem narodowców (tak Kroatów jak 
Setbów), gdy nagle komisarz rządowy p. Pa- 
wicz przystępuje do przewodniczącego właśnie 
wicemarszałka, i komunikuje mu cesarski roz- 
kaz zamknięcia sejmu, skutkiem czego wice- 
marszałek powstał i obwołał zamknięcie sejmu, 
mimo że nawet porządek dzienny tegoż posie- 
dzenia nie był wyczerpany. Powstała wielka 
wrzawa, a poseł Biankini pod 
łat: „Potępiamy postępowanie TZĄCU ; y- 
je król kroacki Franciszek Józet!* Większość 
sypnęła oklaskami, odpowiedziała na okrzyk — 
i sejm się rozszedł. n H 

Tuż potem zdarzył się W Dubrowniku (Ra- 
gusa) następujący wypadek. W. publicznym o; 
grodzie grała kapela miejska, między innemi i 
popularny marsz serbski „Rado ide Srbin na 
vojnike*, raz po raz. Publiczność woła jeszcze 
o trzeci raz — ale kapelmistrz kazał zagrać 
marsz Radetzkiego, publiczność jednak zaczęła 
hukiem gwizdać i sykać. Korespondent Pester 
Lloyda powiada, że jest to ważny symptom sze- 
rzącej się coraz mocniej wielko-serbskiej, wro- 
giej dla Austrji Poo paana 

Pester Lloyd nie dodał jednak komentarza, 
który przecie jest wielce ciekawy. Rządy cen- 
tralistyczne trzymały w Dalmacji z Włochami 
(siedzącymi prawie tylko po miastach.) Za rzą- 


„| będzie, żę posławie dzimaczy w. 


dów Taaffego, zwłaszcza wobec szerzenia Się 
irredenty musiało to ustać. Biurokracja atoli 
nie chciała pozwolić na zbytnie wzmożenie się 
narodowców, i doprowadziła też do wywołania 
w obozie narodowym frakcji serbskiej, ku cze- 
mu i propaganda zewnętrzna pomogła. Serbo- 
wie i Kroaci èn os nonlenietcj, literaturę ma- 
ję jedną — tylko że Serbowie są prawosławni, 
trzymają się pisma cyrylickiego i dążą do u- 
tworzenia Wielkiej Serbii, do połączenia się 
bądź z Czarnogórą, bądź z Serbią — podczas 
gdy Kroaci są katolicy, używają pisma łacjń 
skiego i dążą do utworzenia Wielkiej Kroacji 
(z Kroacji, Slawonii, Bośnii i krajów słowieh- 
skich), ale w obrębie monarchii Habsburęskiej. 

Namiestnik jen. Jowanowiez, o którym o- 
statniemi czasy tyle pisano, pokierował wybo- 
rami do sejmu tak, że frakcja kroacka nie mia- 
łaby przewagi w Wydziale krajowym, a nadto 
dwóch Serbów zaproponawał Taaffemu na mar- 
szałka i wicemarszałka jako niby należących do 
większości sejmowej, co jawnym fałszem było, 
i co też ks. Pawlinowicz otwarcie wytknął w 
sejmie. Obaj zostali zamianowani, z krzywd 
większości sejmowej. Ale udało się wykaza 
nadużycia rządowe przy wyborze prawosławne- 
go biskupa Pawlowicza z Makarski a dr. Szmer- 
kienicza z Kurezoli, wybory te unieważniono, 
i Kroaci otrzymali większość w kurji miejskiej 
przy wyborze do Wydziału krajowego, a więc 
i w Wydziale krajowym. 

Jak się Serbowie za protekcję wypłacają 
rządowi, to widzieliśmy w Dubrowniku. Fatnm 
Zaś chciało, że zamknięto sejm w toku dyskusji 
nad sprawą, w której frakcja serbska jedno- 
myślnie wystąpiła z frakcją kroacką. D. 10. 
b. m. wniósł ks. Pawlinowicz w sejmie z nad- 
zwyczaj ostremi motywami dwa wnioski: 

jeden, rezolucyjny, żądający zaprowadzenia 
języka serbsko-kroackiego jako urzędowego we 
wszystkich cywilnych urzędach w Dalmacji; 

. drugi zaś, wniosek do uchwały, że języ- 
kiem urzędowym Wydziału krajowego ma być 
wyłącznie język serbsko-kroacki (a nie i wło- 
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1). 
Zdaje się, że w toku dyskusji nad tym dru- 
gim wnioskiem zamknięto sejm dalmacki, co 
musiało porówno rozjątrzyć obie frakcje narodo- 
we. Ciekawem też jest, że komisarz rządowy, a 
oraz mianowany niedawno. wiceprezydent na- 
miestnictwa, p. Pawicz von Pfauenthal, nie umie 
nawet po dalmacku, co także narodowcy w sej- 
mie wytykali. 
Nieszczęsny namiestnik Jowanowicz poje- 
chał do Wiednia, zapewnę wezwany. 


Najbliższem następstwem tych wypadków 
Radzie państwa 
albo nie przybędą, albo będą tam przeciw rzą- 
dowi powa a jaż nawet w razie nieobeeno- 
ci Dalmatyheów byłaby zachwianą obecna wię- 
kszość w Izbie posłów. Dalmatyńcy już na 
ubiegłej sesji chcieli strejkować, ale że bez 
nich nie mogła być przeprowadzoną „nowella 
szkolna, zaczem nastąpiłoby zawichrzenie w obo- 
zie większości rajchsraątowej i mogło przyjść 
do obalenia hr. Taaffego, więc sprowadzono 
Dalmatyńców obietnicą — dotrzymaną nastę- 
pnie — że język dalmacki zostanie drogą usta- 
wy uznanym za równouprawniony z włoskim 
w sądownictwie. 


hr. Kalnoky, jak słychać, miał wczoraj na je- 
den dzień wyjechać do Gastein dla porozumie- 
nia się co do zjazdu cesarza niemieckiego z au- 
strjackim. Jeśli to prawda, byłby to chyba 
zjazd polityczny, a nie zwykły grzecznostkowy, 
jakich już tyle było rok za rokiem, bez używa- 
nia do tego interwencji ministrów spraw zagra- 
nicznych. 
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Francuska Izba deputowanych przeszła do 
specjalnej dyskusji nad konwencjami kolejowemi 
i usłyszała z ust ministra robót publicznych 
Raynala wiadomość, że wszystkie strategiczne 
linie kolejowe, żądane przez 5 
ja. być R, Dzienniki 
ej sprawy zachowały sie z 
Republique franc. zastanawia 


ministra wojny, ma- 
francuskie wobec 
pewną rezerwą 


Austrjacki minister spraw zagranicznych, 
się nad tem, czy 


konwencje są z korzyścią dla państwa czy nie, 
i przychodzi do wniosku, że.w każdym razie 
robią nigę budżetowi. Dalej roztrząsają dzien- 
niki odpowiedź Challemel-Laconra, daną na in- 
terpelację Brogliego co do Anamu. Temps i 
Journal des Debata usiłują sprzeczność oświad- 
czeń ministra elegancko pokryć tem, że euro- 
pejskie zwyczaje dyplomatyczne nie mogły być 
zastosowane do półbarbarzyńskiej Azji. „Pra- 
wdziwie dziwaczne powikłanie stosunków, pi- 
sze Temps, stworzyło stan rzeczy, trudny do 
określenia, który w Aka razie jest sta- 
nem wojennym, choć nie dokonano z obn stron 
formalności, które w Europie poprzedzają kro- 
ki wojenne.* Rochefort kpi sobie z Challemel- 
Lacoura i mówi, że na jego zdanie : „Wojna — 
to pokój*, odpowiedzieć by można rozprawą o 
wpływie choroby wątroby na mózg ludzki. 

Gubernator Wschodniej Syberji jenerał 
Aninczyn przesłał ministrowi spraw wewnętrz- 
nych uwagi godne memorandum, w którem pi- 
sze, że koniecznie potrzeba daleko baczniej 
strzedz granicy chińsko-moskiewskiej. Prosi on 
rządu, aby mu na ten cel przysłano dwie dywi- 
zje (8 pułków) z Zachodniej Syberji. Dalej kon- 
statuje on fakt, Że moskiewscy żołnierze w 
Wschodniej syberji, w liczbie 40 tysięcy, są źle 
uzbrojeni po większej części karabinami skał- 
kowemi, podczas gdy chińskie wojsko ustawio- 
ne wzdłuż granicy posiada broń odtylcową i 
jest bardzo dobrze wyćwiczone przez oficerów i 
podoficerów niemieckich. 


Gubernator twierdzi, że gdyby przyszło do 
zatargów, Chińczycy bez trudu zajęliby Włady- 
wostok, a Moskale nie mogliby im stawić ża- 
dnego oporu; trzeba więc koniecznie wojsko mo- 
skiewskie pomnożyć. -- Donoszą, że naczelnik 
korpusu gwardji, br. Paweł Szuwałów przezna- 
czony jest na gubernatora w Odessie. Mówią 
także, iż ofiarowano mu gubernatorstwo w Mo- 
skwie, z którego książę Dołgoruki ma ustąpić, 
odrzucił jednak stanowczo tę propozycję. Podno- 
szono niejednokrotnie w prasie, że moskiewski 
minister finansów Bunge nie skorzysta ze swego 
pobytu za granicą, aby zaciągnąć pożyczkę. 
Obecnie zapewniają ze źródeł kompetentnych, 
że zadaniem jego jest zbadać teren, i dopiero 
po powrocie przystąpi do operacyj finansowych. 

Przebieg posiedzenia angielskiej Izby po- 
słów, na którem Gladstone cofnął wniosek co do 
ratyfikacji przez parlament układu z Lessepsem, 
był następujący: 

Gladstone oświadczył, że kraj miał naprzód 
zbadać, czy zarządzenia co do kanału Snezkiego 
przedstawiają jakie quid pro quo; następnie na- 
leży rozważyć kwestję co do stosunku z Les- 
sepsem i narodem francuskim, z którym Anglia 
oddawna jest zaprzyjaźnioną, a zachwiać tej 
przyjaźni nigdy nie podjęłaby się Anglia. Glad- 
stone wysłał Wilsona do Paryża nie w celu ja- 
kich nowych rokowań, lecz aby się dowiedzieć, 
czy Anglia będzie mogła rozważyć tę sprawę 
swobodnie i bezstronnie Wilson doniósł, że 
Lesseps oświadczył mu, iż zupełnie rozumie sy- 
tuację; nie uważa, żeby angielski rząd był zo- 
bowiązany narzucać parlamentowi nowe ukła- 
dy; przedłoży on bezzwłocznie towarzystwu ka- 
nału Suezkiego wnioski co do budowy drugiego 
kanału na przyzwolonem terytorjum, choć póź- 
niej od rządu egipskiego zażąda oddania dal- 
szego terytorjum. Zamierzona redukcja opłat 
part passa Z postępem zysku ma być zatrzyma- 
ną. Kapitał na budowę drugiego kanału ma po- 
wstać z akcyj lub obligacyj, w których opcji 
Anglia jako właściciełka akcyj będzie mieć u- 
dział. Podczas gdy układ początkowo zupełnie 
potępiony został, w ostatnich dniach koła hau- 
dlowe chciały uzyskać zwłokę, aby coś więcej 
BARA 

ząd postanowił tedy nie ż a 
mentu sankcji j pae, oi parie 


bowiem kwestje, nieprzyczyniające się do utrzy- 
mania przyjaźnych stosunków z innemi mocar- 

Stwami. 
Gladstone wyraził się z wielką pertan E 
jego i Lessepsie i ża 
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i i ji układów, głównie z powodu, 
że projekt nie przez wszystkich z uznaniem zo- 
stał przyjęty, a wielu zwłoki żądało, głównie 
zaś, że doprowadziłby on do zaciętej dyskusji, 
któraby była ze szkodą Anglii, wypłynęłyby 


nie może też nie przedsięwziąć, co nie byłoby 
zgodnem z powszechnie uznanym faktem, że 
kanał jest wybudowany dla użytku wszyst- 
kich narodów i że łącząca Się z nim kwestja 
należy do ogólno-europejskich. 


Korespondencje „Gaz. Nar.“ 


Warszawa d. 24. lipca. 


W niedzielę wieczorem przybył zatem do 
Warszawy dawno oczekiwany i zapowiadany 
nowy główny naczelnik kraju, jenerał Harko. 

Przyjazd Hurki opóźnił się znacznie co da- 
ło powód do rozmaitych i sprzecznych z sobą 
pogłosek. Z jednej strony twierdzono, że na- 


stępca Albedyńskiego zażądał w Petersburgu u- 


tworzenia komisji, któraby dła niego wypraco- 
wała instrukcję, a w skład której wejść mieli 
naturalnie najserdeczniejsi z naszych najserde- 
czniejszych — z drugiej strony mówiono, że ko- 
misja ta złożoną została bez jego inicjatywy, i 
że nowy jenerał-gubernator warszawski (tytuł 
oficjalny) na posłuchaniu, które miał u cara, o- 
świadczył z żołnierską otwartością, że instruk- 
cje przyjmuje, ale nie myśli być narzędziem w 
ręku niczyjem do ciemiężenia i gnębienia po- 
wierzonego mu kraju. Która z tych wersji jest 
prawdziwszą nie mamy naturalnie możności 
sprawdzić, wnosząc jednak z tego co możemy 
wiedzieć o dotychczasowych wystąpieniach je- 
nerała Hurki, chętnie skłaniamy się do drugiej. 

Poprzedziła także nowego naczelnika kraju 
wieść o jego stanowczości, gdyż z drogi jeszcze 
przesłał dymisję dwom adjutantom, a o tutej- 
szym naczelniku straży ogniowej Onoprience miał 
się wyrazić w sposób bardzo ujemny, iż go zna 
jako eskamotera z ostatniej wojny tureckiej. 

Zewnętrzna strona przyjazdu jen. Hurki nie 
różniła się wcale od zwykłego ceremoniału 
przyjmowania przyjeżdżających dygnitarzy. Na 
dworcu kolei petersburgskiej zgromadzili się 
wszyscy, których do tego obowiązywało zajmo- 
wane urzędowe stanowisko, tudzież pewna, wca- 
le zresztą nieznaczna liczba „ciekawych.* Na- 
tłoku żadnego nie było, mimo to znalazł się 
między. zebranymi „entuzjasta“, który jednemu z 
obecnych zeskamotował pugilares z kilkuset ru- 
blami; zapewne ażeby go zachować na pamiąt- 
kę uroczystej chwili. 

W dniu przyjazdu, tegoż jeszcze wieczora 
jenerał Hurko przyjmował w sali kolumnowej 
zamku przedstawiających mu się oficerów tutej- 


;|szej załogi, a następnie, już z zapadnięciem no- 


cy odjechał do pałacu Belwedetskiego, gdzie stać 
hędzie do czasu ukończenia restauracji rozpoczę- 
tej w zamku królewskim. 

Wezoraj w południe, w tejże sali zamko- 
wej odbyło się przedstawienie nowemu guber- 
natorowi duchowieństwa, konsulów zagranicz- 
nych, (a mamy ich tu sporo, nawet perski się 
znajduje), naczelników władz cywilnych, repre- 
zentantów gmin wyznaniowych itp. 

O tem co jenerał Hurko mówił do przed- 
stawiających się, nie możemy podać należycie 
sprawdzonej i autentycznie poręczonej wiadomo- 
ści, ponieważ ci co słyszeli jego słowa są albo 
urzędnikami, drżącym) o swe Stanowiska i oba- 
wiającymi się narazić przez nieostrożne ode- 
zwanie się, albo też politykami szkoły margr. 
Wielopolskiego, którzy milczą przez dyploma- 
cję, albo, co gorsza, mówią to co im się wydaje 
dogodniejszem. O ile jedńak udało mi się ze- 
brać z ust wiarogodnych różne wersje, o tyle 


Je RE zj a przedstawicieli wojskowości jen. 
Hurko przemówił obszernićj. Powiedział im, że 
przybył tutaj w dwojakiej misji : administracyj- 
nej i wojskowej. O pierwszej nie rozszerzał się 
wcale przed wojskowymi, a co do drugiej przy- 
pominał im, że się znajdują w kraju zawojowa- 
nym !! powinni zatem starać się taktownem po- 
stępowaniem usuwać wszelkie powody do przy- 
krych kolizji z ludnością miejscową. „Powin- 
niśmy unikać wszelkiego drażnienia i dążyć do 
zachowania dobrych stosunków towarzyskich z 
mieszkańcami. Pod względem wojskowym kraj 
ten jest pozycją obronną. Wiem, że w razie 
gdyby ta pozycja potrzebowała obrony, wojska 


FRANUŚ WALCZAK 


NOWELLA 


przez 
Sewera. 


(Ciąg dalszy.) 

IV. l 
Drugiego dnia wieczorem stanęli na moście 
podgórskim. Wisła głacho pem — na gala- 
rach ognie migotały 8 nad Krakowem w górze 
świeciła czerwona łuua, odbijająca się od cie- 

mnych chmur. j 
Franusiowi serce zaczęło bić — patrzał 
rozwartemi szeroko oczami na krzyżujące się 
wozy i potrącających się ludzi. Miejski gwar, 


mych żydów, słyszał ich szwargot, przestraszył 
się — zwalniał kroku, przystawał. Dziewczyna 
wzięła go za rękę i ścisnęła aby go oprzyto- 
mnić. Chłopeu się zdawało, że go prowadzą na 
zatracenie, lecz nie miał odwagi i sił opierać 
się, nie umiał sobie radzić, zwątpił i poddał 
się. Charakter słowiański zapanował nad nim. 

— Czy to Kraków ? — szepnął do dziew- 
czynki. 

— Nie, to dopiero Kazimierz — nasze mia- 
sto, dodała dumnie. Przecież widzisz samych 
naszych. 

— Daleko do Krakowa? — zapytał. 

— Kazimierz jest w Krakowie. 

Żyd skręcił w ciasną, niebrukowaną uli- 
czkę. Z jednej strony ciągnął się parkan zbity 
z desek, z drugiej małe, pochylone drewniane 
domki. Widocznie od starości o własnych siłach 
nie mogły się utrzymać. Wspierały się wza- 
jemnie bokami, poehyłały naprzód, garbiły. Fra- 


szum Wisły, nawoływania flisaków i przekleń- |nuś mało co widział, — smutek mu ciężył ka- 


stwa woźniców — ogłuszyły chłopca. 

— Czy ty wiesz, że już jakbyśmy byli w 
Krakowie, szepnęła mu dziewczynka. 

Chłopiec skinął głową lecz nic nie odpo- 
wiedział. 

— Trzymaj się mnie, bo jeszcze się gdzie 
zgubisz. 

Franuś przysunął się do niej. 

— No i cóż, cieszysz się, żeś już przyszedł? 


mieniem na sercu, ponure myśli obsiadły mózg. 
Prowadzony przez żydóweczkę szedł machina|- 
nie, nie myśląc nawet o ucieczce i ratunku. 

„ Stanęli przed jednym z domków. Okna 
jego dotykały niemal ziemi, dach wychylał się, 
wyglądając ciekawie na ulicę. Drzwi wązkie i 
niskie rozdzielały domek na dwie połowy, po 
jednem z każdej strony okienku. Żyd zastu- 
kał, — głos z wnętrza odpowiedział mu szwar- 


Żeby nie my, Bóg wie coby się stało. O rabu-|gotem, zaskrzypiały drzwi i w cieniu sieni za- 


siów i łajdaków jak Jędrek, nie trudno. 
Chłopiec milezał. 


Mineli rogatkę idąc zwolna przez główną |nica — rzekła dziewczynka prowadząc ża ręttę 


rysowała się postać starej żydówki. 
— Chodź, to nasz dom, a to nasza komor- 


ulicę Kazimierza wśród  natłoczonych sklepów, |chłopca. 


ciżby ludzi i wrzawy. Franuś widział tylko sa 


Z sionki przeszli do małej izdebki zapa- 
dniętej w ziemi — stara żydówka świeciła. 
Mocny zapach stęchliny uderzył chłopca — 
ciężko mu było oddychać. Wystraszony patrzał 
do koła, stara żydówka i żyd żywą z sobą pro- 
wadzili rozmowę. 
tu Lo eii ło czek A s ła > 
1 włos z i je — mówi - 
dówka, giowy nie spadnie wlia ży 
„ Chłopiec w milezenin zdjął tłumoczek, po- 
łożył go na ziemi i taadi E nE cał: 
ku przy oknie. A 
~ a stole paliła się świeczka w mosiężnym 
lichtarzu, naprzeciw dowi stało łóżko przy- 
kryte pierzyną, obok niego komoda i sofka z 
„adna dnem, 3 
— Jakże ci s ba nasze mieszkanie? — 
zagadnęła chłopca. RE mu w oczy mała. 
=~ SZRO — rzekł chłopiec. A 
— Głupi jesteś, odparła — jutro się okno 
otworzy i nie będzie duszno. 
Zyd usiadł z drugiej strony stołn. | 
— Słuchajno Franek -- rzekł poważnie — 
możebyś tu u nas mieszkał? 
~ Co? — pytała ciekawie dziewczynka. 
Chłopiec się zarumienił. 
— Ja z córką jestem cały dzień za domem. 
— A ty będziesz jak pan sam jeden — do- 
dała. Będziesz miał dosyć czasu na twoją nau- 
kę. I cóż ? — nalegała. A 77% 
— Nie wiem — odpowiedział nieśmiało. 
— A któż będzie wiedział? — rzekł żyd. 
Chłopiec się wstydził mieszkać u Żydów, 
lecz czuł żeby mu tu było dobrze. 


-- Może myślisz; że my cię zedrzeamy — 


dodał żyd. A ty tylko dasz dwa papierki na 
miesiąc. ; s 
Córka przerwała żywo ojcu i zaczęła si 
gorąca dyskusja szwargotem, z której Fran 
nie zrozumiał ani jednego wyrazu. 
No, no — zwróciła się do chłopca — 
nie bój się, daj papierka i zostań. Ale musisz 
sobie sprawić siennik, bo koc do przykrycia to 
my ci damy. i ł 
x; Fanike w milczeniu zgodził się, Żyd nie 
protestował, kazał chłopcu dać dwadzieścia cen- 
tów i wyszedł aby kupić wiktuałów na dzisiej- 


Pza UCZ tesz co Franuś, — odezwała się niespo- 
dzianie dziewczyna, budząc Się Z zamyślenia, 
szkoda że ty nle jesteś żydem. , 

Rozśmiał się chłopiec naiwnie, nie rozu- 
miejąc o co idzie. 
Albo co? — zapytał. 

— Lepiej by ci było na świecie. Przysu- 
nęła się do niego. 

— Lepiej, mówiła serdecznie, uśmiechając 
się. O i dnżo lepiej, — zaczęła gó ręką głaskać 
po twarzy. Zostałbyś z nami już na całe życie. 
Ojciec nauczyłby cię sztuk, chodziłbyś z ojcem 


po świecie, zarabiałbyś — dużo — i dobrzeby 


nam było. 

— Dobrze? — powtórzył bezwiednie zaru- 
mieniony od pieszczotliwych głaskań dziewczy- 
ny. Oczu zaświeciły mu dziwnym blaskiem. 
Spojrzeli na siebie, drobna ręka Żydówki za- 
drżała. 

— Franuś, — szepnęła, czego się ty tak 
na mnie patrzysz? Zamruż te twoje ślepia. 

Zaskrzypisły drzwi od sieni — dziewczyna 


odgkoczyła oi chłopca, rzucając się do torby|czarnych 


podróżnej, z której zaczęła wyjmować manatki. 
Franuś oparł głowę na ręku udając zamy- 
ślonego. 

"Wszedł żyd — postawił na stole batelkę 
piwa, śledzie w papierze i bułki, przywołał 
córkę i zabrano się do wieczerzy ze spokojem 
i powagą. Żydówka była zamyślona, ojciec od- 
poczywał z rozkoszą próżniaka, który musiał 
pracować. — Franuś roztargniony, wodził do 
koła oczami 1 myśli zebrać nie mógł. 

— spać — rzekł ojciec. 

Dziewczyna pokazała oczami Franusia. Chło- 
pcu mimowoli zaczęło serce bić ze strachu. 

— Ty pójdziesz do izby jeszcze nienajgtej. 
Jest tam łóżko i siennik, — zawyrokował żyd. 

Chłopiec chciał wziąć tłómoczek. 

Zestaw, — zawołała, — choćby tam 
było złoto nikt ci go nie ruszy. Pochwyciła 
świeczkę ze stołu otworzyła drzwi prowadząc 
e iun za rękę — przez wązką, pełną wyboi 
sionkę. 

skrzypnęły drzwi, dziewczyna weszła na- 
przód oświecając małą, wąziutką izdebkę, w 
której łóżko zajmowało połowę miejsca. Powy- 
bijane w oknie szyby odświeżały powietrze. 

a. = — T spytał Franuś. 

— Tn, rzekła z dumą, tu — będziesz spał i 
król. A spij dokąd chcesz, ję jutro m e 
święte. Postawiła świeczkę na oknie i zaczęła 
poprawiać siennik na łóżku, aby w nim zniwe- 
lować doły. Chłopiec patrzał na izdebkę, łóżko 
1 dziewczynę prawie bezmyślnie. 

„ _ — No eóż Franuś, — przecie i u żydów 
jest nieźle — prawda ? 

— Prawda, szepnął — dziewczyna wzrok 
ch ocz żśtopiła w chłopca. (D. e. n.) 


nasze ze zwykłą walecznością spełnią swój o- 
bowiązek, ale i w czasie pokoju należy postępo- 
wać z oględnością i taktem.“ 

Dosyć powszechnie mówią tutaj, że nowy 
gubernator rozmawiając z przedstawicielami du- 
chowieństwa i władz oraz konsulami, miał do 
kogoś wyrazić zdziwienie, że nie posiada języ- 
ka urzędowego, Oraz nadzieję, że się go nauczy. 
Według jednych, słowa te miały być zwrócone 
do p. Mieczysława Epsteina konsnla belgijskie- 
go, według innej wersji, do p. Mac Donalda, 
konsula holenderskiego, a według innej jeszcze, 
do p. Nathansona, przełożonego gminy wyzna- 
niowej izraelickiej. Nie potrzebuję dodawać, że 
ta trzecia wersja wydaje się najprawdopodo- 
bniejszą, gdyż trudno przypuszczać, ażeby jen. 
H. miał wymagać znajomości- języka rosyjskie- 
go od konsułów państw zagranicznych. 


O ile wiadomo, nowy jenerał - gubernator 
miał jeszcze obszerniejszą przemowę do przed- 
stawicieli okręgu naukowego i uniwersytetu, na 
których czele stat wiadomo za co udekoro- 
wany niedawno kurator Apuchtin. Przybył on 
w tych dniach do Warszawy, ale niedługo po- 
dobno ma nas swoją bytnością uszczęśliwiać. 
Pozwolono mu powrócić na zajmowane stanowi- 
sko kuratora jedynie dla dania satysfakcji jego 
miłości własnej, według najlepszych przecież in- 
formacyj ma on być wkrótce przeniesiony gdzie- 
indziej. 

Otóż do przedstawicieli władz naukowych, 
a w ich liczbie do Apuchtina, powiedział jen. H., 
Że wie o tem, iż pomiędzy kształcącą się młodzieżą 
panuje niezadowolenie. Wina niezadowolenia le- 
żeć może po części w samej młodzieży, ale na- 
leży zastanowić się, czy nie spoczywa także w 
błędnym systemie, i jeżeli system jest błędny, 
to go potrzeba zastosować do warunków miej- 
scowych. Kierownicy instytucyj naukowych po- 
winni pamiętać o tem, że rząd nie dąży do te- 
go, aby mieszkańców tutejszego kraju uczynić 
Rosjanami, ale aby z nich uczynić dobrych i 
ściśle stosujących do prawa obowiązującego 
poddanych. 

Ogólne wrażenie tych pierwszych przemó - 
wień, któremi nowy jenerał-gubernator zainau- 
gurował swoje urzędowanie, jest pod wieloma 
względami lepsze, niż się obawiano. Jenerał- 
adjutant, zwycięzca z pod Szypki, nie zwymy- 
ślał nikogo, przedstawił się przynajmniej jako 
człowiek przyzwoity, z którym spokojnie bez 
obawy o podrapanie rozmówić się można. Czy 
stało się to z własnej jego inicjatywy, czy w 
myśl instrukcyj z góry wskazanych, nie wiado- 
mo. Zobaczymy co dalej będzie. 

W każdym razie pp. Katkow, Apuchtin i 
Orzewskij nie spali spokojnie tej nocy. Według 
ich intencyj nowy jenerał - gubernator powinien 
był inaugurować swoje urzędowanie od plunię- 
cia w twarz każdemu co polskie nosi nazwisko. 

Dlaczego jenerał Hurko tego nie uczynił — 
czyżby był „Europejczykiem ?* 


Inwazja polska. 


Donieśliśmy wczoraj we właściwej rubryce, 
że niebawem poczną wychodzić w Czerniowcach 
dwa polskie dwutygodniki: Gazeta  po!ska i 
Przegląd czerniowiecki. Pisma te połleciliśmy 
szczerze uwadze i pamięci społeczeństwa na- 
szego, z uwagi, że brak poważniejszego orga- 
nu polskiego ma południowo-wschodnich kre- 
sach naszej ojczyzny dawał się oddawna przy- 
kro odczuwać, i że kilkadziesiąt tysięcy na 
Bukowinie zamieszkałych Polaków, składają- 
cych samą prawie inteligencję, potrzebuje ko- 
niecznie pisma prowincjonalnego, mającego być 
wyrazem ich żądań i dążeń. 


Pisma te nie pojawiły się jeszcze a wywo- 
łały jaż zaciekłą przeciwko samemu przyszłe” 
mu swemu istnieniu opozycję. Z jakiej racji i z 
czyjej strony ? Oto pytania, które się nasuwają 
w pierwszym rzędzie. Czyżby Rusini obawiali 
się żywiołu polskiego na Bukowinie, albo może 
Rumuni zazdrośnem patrzeć mieli okiem na o- 
gniskowanie się polskości w pobliżu północnych 
ich narodowości kresów? Gdzież tam! Zbyt 
wiele pierwsi mają do czynienia z Rumnnami 
na polu narodowem a z wysysającymi ich ży- 
dami na polu społecznem — drudzy zaś zanad- 
to już silne zajęli na Bukowinie stanowisko — 
aby budzący się między bukowińskimi Polaka- 
mi popęd samozachowawczy miał być dla nich 
grożnym. , 

Krzyk trwogi ozwał się w innym taborze. 
Oto Bukowinaer Rundschau — po imienin po- 
znacie co zacz — organ bukowińskich żydków 
z silnym kolorytem centralistycznym, Wydał z 
piersi swej ów jammergeschrei a głosem tak 
donośnym i pełnym lęku, że niedoczytawszy Je- 
szcze artykułu jego do końca, byliśmy zrazu 
pewni, że co najmniej legiony polskie ukazały 


się pod Czerniowcami i grożą zbombardowaniem | g 


niemieckiego kasyna. 


„Dawno już temu — powiada rzeczóny òr- 
gan centralistycznej placówki na wschodzie — 
jak Kościuszko zawołał „Finis Poloniae!“ a oto 
umarli powstają z grobów swoich, królestwo 
polskie przestaje jaż być mrzonką jedynie, du- 
mnie dźwiga się z ruin stary Wawel, sejm pol- 
ski wychodzi z zakresu ubliżającego Polakom 
dowcipnego przysłowia — gorzko wreszcie daje 
się nam uczuwać na każdym kroku rejwodzenie 
Polaków w rządzie i Radzie państwa“. 


Mało tego! — mówi dalej organ żŻydow- 
skiego templu przy „Tempelgasse*. Powstają 
dwie polskie gazety w Czerniowcach. „Będzie- 
my zatem polonizować! Po zakonnicach zja- 
wiają się gazety, po księżach dziennikarze. 
Tylko Niemcy mieli tu dotychczas swoje orga- 
na prasy — ani Rusini, ani Rumuni nie mogli 
ich utrzymać. Daje to do myślenia i świadczy 
o znakomitej organizacji i ofiarności Polaków. 
Na ulicy i w publicznych lokalach tak często 
daje się słyszeć mowa polska, że obcy mógłby 
myśleć, łiż Czerniowce są pół  polskiem 
miastem“. 

Tyle, doprawdy, wypowiedziano nam w o0- 
góle, a bukowińskim Polakom w szczególności 
pochwał, że moglibyśmy się nie gniewać wcale, 
gdyby nie końcowy ustęp artykułu, w którym 
żydkowie bukowińscy umizgają się do Rumu- 
nów i wzywają ich na pomoc przeciw Po- 
lakom. 

„Panowie bojarzy — ciągnie organ ich da- 
lej — powinni przecież piki że całe swoje 
obecne stanowisko zawdzięczają znienawidzonym 
„centrałom*, którzy okręg czerniowiecki wyłą- 
czyli z Galicji. Po usunięciu na bok pewnyc 

nieuzasadnionych pretensyj, porozumienie mię- 
dzy Rumunami a Niemcami może nastąpić zu- 
pełne. Wszakżeż Niemcy znani są ze swojej ob- 
jektywności w sprawach narodowych.* (Dali się 
zapewne poznać w Czechach, na Szłąsku, w 
Krainie i t. d.? — Prz. Rd.) 

Kończy zaś rzecz swoją Buk Rundsch. tak: 

„Jeżeli nie chcemy się dać spolonizować, 
to nie pochodzi to jedynie z przywiązania do 
narodowości, ale i z liberalizmu, który nie po- 
zwala nam dopuścić do tego, aby światło słoń- 
ca zasłonięte zostało jezuickiemi butami!“ 


Chcą nas spolonizować! Zakuć nas chcą w 
pęta jezuityzmu!. Miły Boże, czego to przewro- 
tność ludzka 8 zwłaszcza żydowska wymyśleć 
nie zdoła! Smieszne to już doprawdy, żeby z 
drobnego faktu pojawienia się dwóch małych pi- 
semek wysnuć było można na poczekaniu cały 
szereg domysłów, wypowiedzianych nadto, jako 
twierdzenia. Gdzież ta „inwazja“ polska? Gdzie 
ów kierunek polonizacyjny a choćby chęć po 
temu? Dajcie dowody, a cofniemy się i przy- 
znamy wam rację. 

Zadęto także i w dudkę liberalizmu... Rzu- 
cono postrach na liberałów bukowińskich, że 
ściągamy za sobą jezuitów. Dlaczegoż to jezuici 
mają być wyłącznie Polakami i polskim słuzyć 
celom? Tą samą rządząc się logiką, mogliby- 
śmy pomięszać Niemców z żydami i brać ich za 
jedno. 

Wszystkie fałsze i. niekonsekwencje, zawarte 
w artykule Buk, Rundsch., pismo to czuje same 
zapewne najlepiej. Cóż jednak ma czynić? 
Wszelkiemi godziwemi i niegodziwemi środkami 
musi bronić usuwającego się coraz bardziej zpod 
nóg już i na Bukowinie Niemcom gruntn. Do 
tych szlachetnych środków należy także i szczu- 
cie na Polaków i ich najzupełniej legalną dzia- 
łalność celem podtrzymania swej narodowości. 
Szczuciu temu akompaniuje miłe kokietowanie 
z Rumunami, przypomiuające podobne postępo- 
wanie z Rusinami galicyjskimi za dawniejszych 
czasów. 


Na cześć Matejki! 


Następującej treści odezwa rozesłaną Zo- 
stała do osób wpływowych we wszystkich czę- 
ściach dawnej Polski : 

„W dniu 12. września b. r. przypada jubi- 
leusz 25-letniej pracy Jana Matejki. 

W celu uczczenia jubilata, postanowiono w 
dniu tym nabyć zbiorowemi siłami najnowszy 
obraz jego, przedstawiający Sobieskiego pod 
Wiedniem, i umieścić go na wieczną pamiątkę 
w Muzeum narodowem w Krakowie. 

Czas bardzo krótki do spełnienia tego za- 
dania zniewala nas do pośpiechu i nakazuje 
odwołać się do ofiarności wszystkich, co pracę 
mistrza umieją ocenić, a pamiątki historyczne 
szanują. W szczególności z prośbą gorącą zwra- 
camy się do JW. Pana, byś raczył znakomitym 
wpływem swoim nasze usiłowania poprzeć i w 
szerokiem kole znajomych jak  najhojniejsze 
datki na ten cel wyjednać. 

Wszelkie listy w tej sprawie adresować 
prosimy do sekretarza komitetu : Kazimierza Lan- 
jego, w biurze towarzystwa wzaj. ubezpieczeń 
w Krakowie — wszelkie zaś przesyłki pienię- 


stępujący : 


żne: do kasy towarzystwa wzajemnego kredytu 
w Krakowie. 
Z wysokiem poważaniem 
w zastępstwie przewodniczego JW. pana mar- 
szałka Zyblikiewicza 
Artur Potocki. 
Sekretarz: Kazimierz Langie. 
Skład komitetu do zakupna obrazu jest na 


Przewodniczący : 
Zyblikiewicz. 

Zastępca przewodniczącego : hr. Artur Po- 
tocki. 

Na członków zaproszeni zostali : 

we Lwowie: ks. Adam Sapieha, hr. Wło- 
dzimierz Dzieduszycki, hr. Karol Lanckoroński, 
hr. Antoni Golejewski, Otton Hausner, dr. Mar- 
celi Madeyski, dr. Zdzisław Marchwicki i dr. 
Tadeusz Skałkowski ; 

w Warszawie: hr. Tomasz Zamoyski, hr. 
Konstanty Przeździecki, hr. Hubert Krasiński, 
Stanisław Górski, J. G. Bloch, Stanisław Kro- 
nenberg, Stanisław Wołowski, Józef Rawicz, 
Wacław Szymanowski, Karol Szlenkier, Łucjan 
Wrotnowski. 

W Poznaniu: hr. Maksymilian Mielżyński, 
hr. Wawrzyniec Engestróm, hr. Bolesław Po- 
tocki, dr. Kazimierz Szule i Stefan Cegielski ; 

w Toruniu: Ignacy Łyskowski, hr. Adam 
Sierakowski, Antoni Kalkstein i Edward Doni- 
mirski ; 

w Krakowie : hr. Stanisław Tarnowski, hr. 
Zygmunt Cieszkowski, dr. Feliks Szlachtowski, 
dr. Fryderyk Zoli, Władysław Wołodkowicz, 
Henryk Kieszkowski (zarazem podskarbi komi- 
tetu), Konrad Wentzl, Gustaw Barnch, Teodor 
ziemięcki, Tomasz Pryliński, Wojciech Kossak 
z Janem Styką i Władysławem Rossowskim 
jako reprezentacja szkoły sztuk pięknych w 
Krakowie. 

Sekretarz : Kazimierz Langie. 

(Powyższa lista zaproszonych członków nie 
jest jeszcze zamkniętą.) 

Uprasza się wszystkie dzienniki polskie tak 
krajowe jak zagraniczne o przedrukowanie „O- 
dezwy* dołączonej i niniejszego składu ko- 
mitetu. 


marszałek krajowy dr. 


Ziemie polskie. 


Z Wilna. Na północ, o milę drogi od 
Wilna, leży miejscowość Kalwarja, tutaj na wy: 
niosłej górze Jerzy Białłozor biskup wileński 
w 1564 r, założył kościół i przy nim klasztor 
księży Dominikanów. W otaczającym górzystym 
lasku na znacznej przestrzeni, wśród czarującej 
miejscowości, rozsiane są murowane kapliczki, 
stacje przypominające mękę Zbawiciela. 

Dzięki Kalwarji, Wilno rokrocznie, od nie- 
pamiętnych czasów, około Zielonych Świątek, 
bywa nawiedzane przez ogromne masy ludu. 

a wszystkich ulicach wiodących ku Zielonemu 
mostowi ruch panuje niezwykły, większe i 
mniejsze partje z dalekich i blizkich zakątków 
kraju, przechodzą i przejeżdżają jedna za dru- 

ą, zatrzymując się przed każdym kościołem. 

ościoły w tym czasie, jakby na przyjęcie 
miłych- gości, otwarte są do późnego wie- 
CZOTA. 

Kalwaryjacy pielgrzymi korzystając z pogo- 
dy, przy każdym kościele, gdzie tylko się zna- 
lazł kawałek swobodnej ziemi, pod odkrytem 
niebem rozłożyli swój obóz, koło katedry kilku- 
set mężczyzn i kobiet z drobną dziatwą, zmę- 
czeni daleką podróżą, ułożyli się do snu, inni 

rzy świecach i latarniach śpiewają święte pie- 
ni, lub kończą głośno wieczorny pacierz, nowo 
przybyli przed nocnym spoczynkiem posiłają się 
przyniesionemi zapasami, popijając herbatę przy 
czasowo urządzonych straganach. 

Dziwnie uroczy i niepospolity widok w tym 
czasie przedstawia Ostrobrama. Cała masa przy- 
bywającego ludu z różnych okolic kraju, dąży 
w jedną stronę by pierwszy hołd złożyć Boga 
Rodziey na Ostrej-bramie ; Litwini i Polacy, Bia- 
łorusini i Żmudzini zalegają całą ulicę i w go- 
rących modłach wynurzają swą prośbę przed o- 
piekunką Litwy. Nawet w noc późną; kiedy 
całe miasto pogrążone w śnie głębokim, a na 
ulicach panuje cisza grobowa, przy świetle bla- 
do migającej się lampy przed obrazem , ileż to 
ciężkich, głębokich i nieudanych westchnień 
wyrwie się z piersi nieszczęśliwej matki, lub 
skrzywdzonego gospodarza, ileż to łez boleści i 
niemej skargi skrytego Litwina na bruk upa- 
dnie, łez, których jedynym świadkiem księżyc 
blady, łez, które zbierają ciepłe promienie wscho- 
dzącego słońca! Czego boleją ci ludzie, na co 
się skarzą odgadnąć nietrudno... Kogóżbo los 
ciężki nie dotyka. 


Głazety rosyjskie od pewnego czasu zwra- 
cają pilną uwagę na wciąż wzmagającą się prze- 
wagę żywiołu niemieckiego w Królestwie, gdzie 
wychodźcy niemieccy z każdym rokiem coraz 


więcej ziemi w swe ręce zagarniają. Ciekawe 
bardzo w tym względzia uwagi znajdujemy w 
jednym z ostatnich numerów St. Peters. Wiedo- 
mosti. Zaznaczywszy na wstępie, że kolonizacja 
niemiecka Królestwa rozpocząwszy się w roku 
1863, dzięki ówczesnemu namiestnikowi Króle- 
stwa hr. Bergowi, z każdym rokiem ogromne 
robi postępy, dziś zalewać już poczyna g. wo- 
łyń, dokąd przyciąga ją taniość gruntów, wspo- 
mniana gazeta tak dalej mówi: 

„Szczęśliwi ci Niemcy, we wszystkiem 
wszędzie i zawsze im się powodzi. Nieszczęścia 
Polaków, słowian rodzimych, współbraci narodu 
rosyjskiego, były podstawą szczęścia i dobroby- 
tu wychodźców Niemców. Zamiast by zruszczyć 
kresy Zachodniej Rosji, zniemczyliśmy je bezlitoś 
nie! Na kresach tych nie pozwalamy kupować 
Polakom ziemi, chociażby trzy stopy tylko na 
grób, poza ogrodzeniem cmentarnem, Niemcowi 
zaś ułatwiamy drogę do nabywania ziem sło- 
wiańskich i zapobiegliwie wszelką usuwamy 
konknrencję. Gubernia wołyńska, dwa razy 
większa od Belgii, stosunkowo zaludniona jest 
nader słabo, i liczy 1,700,000 mieszkańców. 
Gdyby g. wołyń. zaludnić według miary nie- 
mieckiej, t. j. 4,000 dusz na. milę kwadratową, 
to możnaby w niej zmieścić 5,100,000 mieszkań- 
ców. Tym więc sposobem g. wołyń. wakuje je- 
szcze miejsce dla 3,400.000 Niemców, którzy 
już się zbierają, i prawdopodobnie, niezadługo 
się zbiorą. 

Dalej gazeta mówiąc o organizacji kolonii 
niemieckich i ogromnej solidarności Niemców, 
tak się odzywa: 

„Przy sprzedaży nieruchomości w W. ks 
Poznańskiem i w Królestwie. Niemcy kierują 
się ogólno-niemiecką polityką nie sprzedawania, 
chociażby za największą cenę, swych kolonii 
słowianom włościanom polskim, ale sprzedają 
bezwarunkowo Niemcom, by nie osłabić żywiołu 
niemieckiego w ziemiach słowiańskich. Niemcy 
sprzedający Niemcom kupującym ułatwiają ku- 
pno do możliwości, co jest obowiązkiem patrjo- 
tycznym kolonistów niemieckich. Taką jest sø- 
lidarność niemiecka. 

„Kolonie zostają przeważnie w rękach młod- 
szego w rodzinie, a starsi jej członkowie wę- 
drują na Wschód, biorąc swą część majątku w 
gotówce. Włościanie polscy nie są dopuszczani 
do kupna ziemi, do Niemców należącej; w tym 
względzie gra wybitną rolę polityka niemiecka 
i seperatyzm germański, nie cierpiące kontroli 
słowiańskiej w swem łonie. Niemcy lubią na- 
dewszystko wyłącznie niemieckie kolonie, w 
których są samodzielnymi panami. Zakładają 
między sobą towarzystwa wzajemnych ubezpie- 
czeń od ognia, utrzymują z funduszów wspól- 
nych zarząd, szkołę, kościół itp, jednem sło- 
wem najformalniej rządzą się sami w państwie 
i społeczeństwie — status in statu. 

„Charakter przyrodzony płemienia słowiań- 
skiego zbyt się różni od takiegoż charakteru 
Niemców, by możliwe było tu jakieś zdanie się 
tych dwóch plemion. Dla tego też Niemcy na 
ziemi słowiańskiej tworzą odosobnioną w sobie 
zamkniętą warstwę, przynoszą z sobą z Nie- 
miec swoje obyczaje i zwyczaje, dumnie spoglą- 
dają na tubylców i mogą istnieć i żyć bez 
najmniejszego z nimi stosunku. Niemcy kolo- 
niści na ziemiach słowiańskich pozostają w nie- 
rozerwalnym związku ze swym „Vaterlandem*, 
jedzą chleb słowiański, ale nigdy nie zapomi- 
nają ani ọ idei niemieckiej, ani o swej niemie- 
ckiej ojczyźnie. W tej to właśnie osobliwości 
kryje się głęboka tajemnica polityczna i wiele- 
znaczący cel. Czas i okoliczności tajemnicę tę 
wyświetlą“. 


M o sk wa. 


Mosk. Wied. walczą zawzięcie ze swymi 
przeciwnikami prasą liberalną. Redaktor tego 
organu p. Katkow oznajmia po prostu wszyst- 
kim, że liberalni utrzymują, jakoby walczyli w 
obronie wszelkich reform cesarza Aleksandra II., 
. Że jednak tak nie jest. 

„Wolne instytucje!“ woła pan Katkow — 
czyż w Bogu spoczywający Monarcha w swej 
reformie sądowniczej, chciał widzieć „wolną ine 
stytucję*, czy też tylko gwarancję sprawiedli- 
wości? Wreszcie co to znaczy sąd, jako „wolna 
instytucja!“ Każda instytucja w zakresie swej 
kompetencji i swych obowiązków jest wolna. 
W jakiem znaczeniu sądom nadają ten tytuł? 
A może w znaczeniu tem, że sąd wolny jest od 
wszelkich praw i ma podlegać nieodpowiedzial- 
nej samowoli naszych prawników? Jeżeli w in- 
stytucjach sądowych obraza prawa, niesprawie- 
dliwość, o pomstę do Boga wołająca samowola 
się przytrafia, to mimowoli powstaje pytanie: 
czy mamy się z tego cieszyć, czy też szukać 
środków, ażeby na przyszłość tego rodzaju wy- 
padkom zapobiedz istarać się o to, ażeby osoby 
pełniące swe sądowe obowiązki czuły swą od- 
powiedzialność? Czcić pamięć prawodawcy, to 
nie znaczy szanować literę ale ducha prawa, 
które bezwątpienia było nadane w celu umo- 


enienia sprawiedliwości, podniesienla moralneg! 
narodu, a nie zepsucia go.* | 

„Instytucje ziemskie? I któż jest z nich 
zadowolony ? Faryzeusze i ci, którzy podnoszą 
krzyk na ich niemoralność, jeżeli idzie mowa © 
ich zreformowanie, którzy jednak w innym cza: 
sie skarzą się na ich zupełną niezdarność i Ż4” 
dają rozszerzenia ich kompetencji. Zresztą wie 
my dobrze jakie są przyczyny upadku instytucyj 
ziemskich. Podobnie jak w dumach miejskich 
tej trzeciej „wolnej instytucji“, bawią się nasz6 
ziemstwa w odgrywanie roli parlamentu, zamiaś 
zajmować swemi bezpośredniemi obowiązkami: 
Gdy nieboszczyk car zaprowadził samorząd W 
administracji guberniałuej, powiatowej i miej- 
skiej, to oczywiście pragnął on, ażeby ciała tê 
same się rządziły i nie mięszały się wobce spra 
wy, a zwłaszcza w ogólne sprawy państwa. 
rzeczy samej atoli rezultat był całkiem inny: 
Nasi ziemscy i miejscy edylowie wyobrazili 8% 
bie, że samorząd polega na tem, żeby rząd nić 
miał żadnej kontroli nad kierunkiem spraw 
ziemskich i miejskich, ale owszem, że panowie! 
ci zaniedbując swe obowiązk mają prawo mię 
szać się do spraw rządu“. | 

W końcu autor artykulu powołując się 04 
doświadczenie zagraniczne, przychodzi do wnio 
sku, że tego rodzaju instytucje są raczej szkojj 
dliwe, niż korzystne. 


AŻ Sta ADOAR 


Z Izby sadowej. 


(Sprawa Tisza- Eszlar.) 


Dwudziesty ósmy dzień rozprawy. Prezydent 
oznajmia, że wiceżupau otrzymał polecenie, ażeby 
złożył ponowną relację w przedmiocie utrzymanie , 
Maurycego Scharfa w domu komitatu. Pierwszą re- 
lację na życzenie obrońców uznał trybunał za nie: 
dokładną. 

Trybunał uchwalił dalej: zaniechać badania (| 
mierzenia dróg, któremi mogła Estera Solymossy 
wyszedłszy w sobotę zrana z domu chodzić, albo“ 
wiem podane przez świadków w śledztwie i przy ros 
prawie miejscowości i pory w których Esterę wi. 
dziano, nie są zgodne a zatem za stanowczą dy” 
rektywę przyjęte być nie mogą. Nie doprowadziłoby 
także do praktycznego rezultatu badanie na miej: 
scu kierunku i siły prądn rzeki Cissy pod Dads 
(jak sobie tego życzyli obrońcy) i dla tego ró- 
wniaż i to badanie zaniechanem zostało. Nastąpiło; 
dalsze czytanie aktów. Uwagi godnem jest sprawo | 
zdanie sądowe z przeszłego wieku (wydobyte z ar“ 
chiwum przez sędziego śledczego Bary'ego), którć 
opisuje fakt rytualnego morderstwa, popełnionegO 
przez żydów na chrześciańskim chłopaku w Peo 
na Węgrzech i podaje wyrok kary, na którą żydzi 
zostali skazani. 

Prokurator przedłożył w tejże samej sprawić 
akta dalsze, tj. wyrok pierwszej i drugiej instan“ 
cji, tudzież najwyższe rozporządzenie, prosząc o od“. 
czytanie tych aktów. Gdy obrońca Eótvós wniósł to 
samo, przeto uchwalono odczytać owe akta, Wis ` 
domo, że o tym samym wypadku wspominali ze- ` 
szłego rokn w interpelacji swej deputowani Onody '| 
Istoczy w parlamencie węgierskim. Proces ów z ro- 
kn 1795 zakończył się uwolnianiem żydów. 

Po odezytaniu tych aktów udał się trybunał na 
ustęp w celu powzięcia uchwały co do zxaprzysię* ` 
żenia Moryca, Jakie zaszły sceny podezas pansj 
doniósł nam wozoraj telegram. Tu dodać należy: | 
że Józef Scharf był nadzwyczaj rozjątrzony na s); ` 
na, że formalnie warjował i wskutek tego” zostali 
wyprowadzony z sali. Rzecz prosta, że wśród pie| 
bliczności musiał panować podczas tych wysoce dra” 
matycznych scen między ojcem a synem zZ% 
męt i tumult zwłaszcza wśród publiczności, której 
większa część jest usposobioną w duchu  antisemi* 
ckim do... npadłego. 

To też wielką niespodzianką było roztrzygnięcie 
trybnnałn aby Moryca nie zaprzysięgiwać. Sprawo* 
zdawey piszą, że gdy początkowa stylizacją orze” 
czenia trybnnału kazała się spodziewać zaprzecze” 
nia i już nawet wśród tego, gdy przewodniczący 
mówił zaczęły się ze strony antisemitów odzywać 
głośne brawa — niospodziewany zwrot w tej sty* 
lizacji, podziałał na wszystkich jak piorun. Nawet 
obrońcy, byli do najwyższego stopnia zdziwieni bo` 
nie przypuszczali, aby trybunał tak im ułatwił za- 
danie, Nie można wątpić że i wyrok będzie uwal- ` 
niający skoro jedyny i najgłówniejszy świądek zo” 
stał usunięty. 

Tak więc zakończono postępowanie dowodowe. 
Prokurator uprosił dwa dni czasu do wypracowa” 
nia swoich wnłosków. W środę i czwartek była 
zntem pauza w obradach. Tak więc wyrok naj- 
prędzej dopiero za ośm dni zapadnie. 


Kronita uiejscowa | zamiejscowe, 


Duio 26 Lipca. 

* Termometr poszedł dziś nareszcie trochę 
w górę; w południe mamy 15 stopni ciepła — po- 
goda wszakże nieustalona. W miejscn kąpielowem 
Wildbad Gastein spadł przed kilku dniami śnieg 


Diá 6. kwietnia JBG! 1. w Warszami, 


(Ciąg dalszy.) 


„Stróża w sieni owego domu gdzieśmy się 
byli schronili, a który ostrożnie przez cokol- 
wiek tylko odemknięte drzwi na ulicę wyglą- 
dał, pytamy Bię co jest nowego ? 

A cóż, odpowiada — Czerkiesy wróci- 
ły, strzelają i koniec. ; 

Wysuwamy się więc z sieni, na ulicy nie 
bardzo ciemno, ale ani jednego światła w ok- 
nach, gaz na placu nie zapalony, tylko jedna 
lampka przed statuą Panny Marji płonie, przed 
którą gromada ludzi, przeważnie kobiet, klęcz 
(jak to w tem wszystkiem ciągle widać tyc 
grzesznie spiskujących niepoprawnych rewolu- 
cjonistów) modląc się i śpiewając nabożne pie- 
śni, lubo to śpiewanie nie dobrze idzie. O ile 
mogłem widzieć snuły się lub stały jeszcze na 
chodnikach gromadki ludzi. Moskale biwakowa- 
li i rozpalali ognie przed Zamkiem na placu i 
pojedyncze strzały jeszcze dość często słyszeć 
się dawały, 

Kiedyśmy tak już chwilę stali, posłyszeliś- 
my Za sobą turkot przybliżającego się powozu, 
a jadącego w kierunku od Kopernika ku Zam- 
kowi. Tłum zatrzymał powóz jak wyjezdżał ż 
wązkiego Krakowskiego Przedmieścia na szero- 
kie (w pobliżu wspomnionej statny Panny Marji) 
i pytano się: kto jedzie? — O powiedziano że 
delegacja do księcia z prośbą, aby zaprzestał 
już strzałów. — Poznano zaraz, że na koźle 


siedział dr. Chałubiński i już miał powóz je- 
chać dalej, kiedy ktoś z tłumu zawołał: 

„Niewierzcie panowie, to Wielopolski jedzie!“ 

Był też to w samej istocie, jakieśmy się 
później o tem dowiedzieli, pan margrabia Ale- 
ksander Wielopolski. 

Nie wiemy dotąd, po co właściwie jechał 
Wielopolski do Gorczakowa, gdyż przybywszy 
do Zamku, ani nawet słowa nie przemówił do 
księcia w sprawie zaprzestania mordów. — 
Wkrótce też przybyła deputacja miejska do 
księcia, i kiedy u niego niemogła wyjednać za- 
kazn Strzelania, to kupiec Szlenker, jeden z 
członków tejże deputacji, zwróciwszy się do 
Wielopolskiego, stojącego w świcie otaczającej 
Gorczakowa, począł go błagać o wstawienie 
się. Wielopolski jednak ani pół słówkiem na 
to nie odpowiedział. «ać = 

Nie długo po przejeździe karety Wielopol- 
skiego, wraz z mym towarzyszem opuściłem 
Krakowskie Przedmieście, aby się udać do 
doma. e" 

Szliśmy Krakowskiem Przedmieściem aż do 
hoteln Europejskiego, aby przejść przez Saski 
plac, który jednak znaleźliśmy już zajęty przez 
nłanów i artylerję. Posłyszeliśmy też wtedy 
dopiero armatnie strzały, dla lepszego efektu 
grzmiące na wiatr w cytadeli. Później dowie- 
dzieliśmy się, że na sygnał dany rakietą z 
Zamku, wojsko wszędzie w mieście pozajmowa- 
ło stanowiska na placach. : 

Ponieważ nie przepnszczano przez Šaski 
plac, więc wróciwszy się, poszliśmy ku domowi 
przez Królewską ulicę, — wybiło właśnie wte- 
dy w pół do dziewiątej na wieży, — rozma- 
wiając o świeżo co zaszłych wypadkach. 

— Odebraliśmy dziś pierwszy chrzest krwa- 
wy za Ojczyznę, mówię — ale w jakichże to 
okropnych warunkach! 


r eea 


— Ja już biłem się w roku 1848 w Poz- 
nańskiem przeciw Prusakom, odpowiada mi na 
to A. Kohn. — Ależ się dziś krew lała obficie 
i patrz pan, że Moskale ostatecznie nie zdołali 
nawet rozprószyć tych gromadzących się tłu- 
mów. Nie rozumiem, co właściwie chcieli przez 
tę rzeź uzyskać, ale to wiem Że nic dobrego 
przez to dla siebie nieosiągnęli. 

— Prawda. Ale co tu szczególniejszego, to 
że w tym wypadku nie tylko cała Warszawa 
udział brała, ale cała nasza Polska, cały nasz 
naród, wszystkie Jego religie, stany i pro- 
wincje. 

— Kiedy nas wyparto dalej z Krakow- 
skiego Przedmieścia, powiada mi A. Kohn — 
wszędzie widziałem po trotoarach, po schodach 
przed domami, gromady zafrasowanych ludzi, o 
których możnaby powiedzieć, że sercem brali 
udział w wypadkach, lubo może z obawy nie szli 
na płac Zamkowy. 

— I ja to samo widziałem na ulicy Sena- 
torskiej i Miodowej. 

Później się też istotnie pokazało, że w wy- 
padkach dnia 8. kwietnią, brali udział Polacy 
ze wszystkich zaborów, ze wszystkich stanów 
i wyznań i wszystkiej płci i wieku. 

Poginęli tu bowiem lub zostali ranni Po- 
lacy z Kongresówki, z Litwy, z Poznańskiego, 
Galicji, Białorusi, Ukrainy, Prus, Kuriandji... 
Ginęli ty zarówno młodzi jak i stąrzy, mężczy- 
zni jak i kobiety, bogaci jak i ubodzy, kato- 
licy jak ewangelicy i wyznawcy Mojżesza, 8 
nawet wiadomo było, że poległ też Polak Ma- 
hometanin przybyły z Litwy i od niespełna ro- 
ku zamieszkały w Warszawie. Co do stanu, to 
dodam, że między innemi zginął tu góral dru- 


Cała więc nasza Polska, prawdziwie że od 
morza do morza, taka jaką ją Bóg jeograficznie 
stworzył, i dla tego to jako dzieła Bożego ln- 
dzie jej zniszczyć niezdołają — brała udział w 
tych warszawskich wypadkach 8. kwietnia 1861 
roku, które wstrzęsły niejednemu z wojskowych 
moskiewskich sumienie. Wiadomo bowiem, że 
kilku oficerów z Zadnieprza, przed frontem 
wtedy sobie szlify oberwało i wraz z orderami 
zdeptali je nogami. Między innemi wymienić 
tu możemy z Małorusów porucznika Michajło- 
wa, który wtedy opuścił szeregi Moskali, a po- 
tem w dwa lata później był w powstaniu; po- 
rucznik Potebnia z Czernihowa czy z Pełtawy, 
który odtąd długi czas udawał chorego, aby 
nie brać udziału w służbie, potem dokonał zna- 
nego zamachu przeciw namiestnikowi Liidersowi, 
emigrował, a podczas powstania zginął pod 
Langiewiczem. Obadwa byli oni jak to mówią 
czystej krwi Rusinami, i chociaż ani słowa po 
polsku nie umieli, a jednak patrząc na to co 
się wtedy działo, nie wachali się powiedzieć : 
„Nie w moskiewskich szeregach jest dla_ nas 
miejsce. Polacy są braćmi naszymi!“ — Kapi- 
tan B... witebszczanin, także obdarł i podeptał 
publicznie swoje szlify, lecz potem został w 
wojską. | , 

Wracając do domu, jakkolwiek byłem wtedy 
zdrów i silny, to cznłem się tak znużony i że 
tak powiem wyczerpany do tego stopnia, że się 
nogi qglnały podemną, a przytem gorączka i 
pragnienie paliły mnie niewypowiedzianie. Po- 
trzehowałem  przedewszystkiem wody i spo- 
czynky, aby znów przyjść do siebie, po tylų 
doznanych wrażeniach. Wpływ ich jest zawsze 
denerwujący, a ulegają mu zawsze ci Wszyscy, 


ciarz, jakich tak wielu za zarobkiem z Karpat|co są dopiero po raz pierwszy na placu boju, 
do naszego miasta przychodzi, i żołnierz ze|czy tak jak my na placu krwi rozlewn. 


straży ogniowej. 


Dla pamięci notujemy, że wodzem kierują- 


cym tą ochydną rzezią bezbronnych, był czy- 
stej krwi Moskal, jenerał Chrulew. 

Dość późno już obudziłem się nazajutrz, to 
jest 9. we wtorek. Ciekawy byłem niezmiernie 
co się też robi na mieście i na placu przed. 
Zamkiem. Prędko się zatem ubrawszy, wysze” | 
dłem, a kiedym się znalazł na Krakowskiem | 
Przedmieściu, było_już około godziny dziesiątej 
przed południem. Pomimo jednak, że to nie tak 
jeszcze późno było, Znalazłem tu już masę pu- 
bliczności, której też zewsząd coraz to więcej 
wszystkiemi ulicami ną plac prowadzącemi, 
przybywało. Wojsko biwakowało przed zam” 
kiem, a prócz tego i na wszystkich w mieście 
placach. Wszędzie działa nabite kartaczami 
stoją wymierzone w ulice, a przy nich gotowe 
lenty palą się jakby w oczekiwaniu na rozkaź 
użycia. Gęste patrole konne i piesze przebie- 
gają miasto. Sklepy na Krakowskiem Przed- 
mieściu zamknięte. 

..  Zgromadzająca się publiczność szła zbit% 
Jakby procesją bez przestanku przez  calutkł 
dzień trotoarem z Senatorskiej ulicy na Kra- 
Kowskie Przedmieście i obszedłszy w około zno- 
wu tak wracała. I taka to procesja miała 
miejsce przez całe trzy dni bez przerwy od ra” 
na do nocy, Pokazywano też ślady kyl p 
ścianach i chodzono je oglądać w ulicę Sto 
Jańską i Podwale. Publiczność tu była posę” 
pna i smutna, łzawem okiem poglądająca ne 
ślady krwi pozamajowywane jeszcze rano jak 
się tylko rozwidniło, plamami świeżego wap 
na ścianąch, a pozmywane wodą na trotoarach 
i brukach i pozasypywane popiołem. Krew to 
była szlachetna naszych męczenników, wylenie 
za narodową wiarę, a nie jest ona bynajmnie 
straconą dla kraju! 

(C. d. n.) 
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na pół sto sokości; nazajutrz była najpiękniej-|mu, posade przy gimnazjam w Stanisławowie, tu- 
szą, kola? Jakież my w naszym asza kli- |dzież zamianował zastępcę nanczyciela przy gimna- 
macie możemy się dziwić nagłym zmianom tempe: |zjum Franciszka Józefa we Lwowie Karola Rawe- 
ratnry. ra, rzeczywistym nanczycielem gimnazjum w Brze- 


Teatr. Dzisiaj we Czwartek dnia 26. bm- żanach. 4 . 
zet RR bodzio m kk a dawno niegra | * Z Samobójcą, który obwiesił się przed kil- 
ny „Lolo“ (Bebe). W głównych rolach wystąpią | ku dniami w ogrodzie Jabłonowskich , niemały kło- 
panie: Aszpergerowa, Woleńska, Wisłobodzka pp. | pot mieli komisarjat dzielnicy, dzienniki i... publicz- 
Zamojski, Zbolński, Kwieciński Gierowski, Kaspro- czność. 4 Ktoś wprowadził wszystkich w błąd, błę- 
wicz i inni. dów takich popełniono kilka — i ztąd najrozmai- 

W sobotę dnia 28. bm. „Pojęcia panijtsze powstały pogłoski. Ostatecznie skonstatowano, 
Aubray.* 5 0 Z ri P ani Jan risk; ani ddadek 

* estnictwa p. Zaleski, jak|tow. Opatrzności, ale em. urzędnik magistratu Sta- 
siog mianowany namiestni. |nisław Lndwikowski, oddany nałogowi pijaństwa, 
kiem, E który dokonał smutnego żywota w 53 roku życia. 

* Z mlasta. Zwracamy nwagę miejskiej komisji] > Upominek. Ziemianie płoccy, mając na wzglę- 
sanitarnej na obydwa podwórza w kamienicy przy | dzie wiek sędziwy i osłabienie fizyczne JE. ks. bi- 
ul. Karola Ludwika p. l. 33. Pozostaje ona pod|skupa Borowskiego, złożyli mn w darze piękną ka- 
zarządem kuratora sądowego, który jak się zdaje | retę i paro a. : 
więcej dba o skrzętne pomnożenie przychodu, niż Deputacja, powołana do wręczenia pomienione- 
o stan zdrowia nietylko samych mieszkańców ka-|80 upominku, prosiła JE., „iżby „dla przedłnżenia 
mienicy, lecz i całej dzielnicy a może nawet ca- zdrowia swojego, tak drogiego dła całej djecezji, 
łego miasta. Tożsamo zechce sanitarna komisja | nie odmawiał przyjęcia tej drobnostki.“ 
zwiedzić zabudowanie tutejszego seminarjum nau | * Oryginalny pojedynek. Kurjer Warsz. do- 
czycielskiego żeńskiego przy ulicy Skarbkowskiej,|nosi o następującem zdarzeniu: „Przedwczoraj przed 
a mianowicie co do wadliwej kanalizacji, lub też |południem pod Pelcowizną przypadł pojedynek p. 
innych powodów, dla których powietrze w całym|Pa. przeciwko p. Pe. Powód potyczki podała po- 
zakładzie jest mefitycznie zanieczyszczone. Możeby | dobno plotka, puszczona przez p. Pa. przeciw pię- 
pora wakacyjna była najwłaściwsza dla zaradzenia | knej połowicy p. Pe. Posłannietwo pośredników po- 
temu. jedyukowych przyjęli pp. Pi. i Po., pomoc patolo 
| * Wypadek fatalny miał miejsce przedwczoraj. |giczną przeciwnikom podać prayrgoki P. 3 Po 

Budowniczy tutejszy, p. Wierzbięta, prowadzi bu-| parn poruszeniach pałaszy p. Pe. pod p. Pa. pra- 

dowę koszar dla konnicy na Żółkiewskiem. We| Wice; p. Pa. przyjął propozycję pojednania. Fp. Pa., 

wtorek chciał jednemu z robotników pokazać, jak Pe., Pi., Po., Pu. poszli potem przygasić pragnienie. 
| ma babą pale zabijać. W tym celu zbliżył się do w czasach „obecnych kanikuły i ogórków — 
baby i kilka razy nią w pal uderzył, potem oddał mogą Się zdarzać i takie pomysły kronikarskie. 


Po oddalenia P. Janowej objął szynk ten na- 
powrót Motio Edelman i... o dziwo !... mimo tego, 
że zarząd propinscji zmienił mn kieliszki p. Jano- 
wej na znacznie większe i mimo nienstannego kon- 
trolowania, czy przypadkiem wódki nie rozpuszcza, 
oddaje znowu kasie propinacyjnej tygodniowo zwyż- 
ki jak dawnej 10 do 15. złr, wa.; a więc od lipea 
1880 do czerwca 1883 defraudowano na niekorzyść 
dochodów miejskich tygodniowo przeciętnie o0- 
koło dwudziestn złr. wa. zważywszy, że 
przez cały ten czas znacznie mniejsze były kie- 
liszki. W czyjej kieszeni ugrzęzła tak znaczna 
kwota ? ?!! 

Dla czego zwierzchność miejska nie szuka wi- 
nowajcy, tylko całą rzecz pnściła płacem?! Czyż 
nie wie o tem Zwierzchność miejska że może być 
wspólnie z winowajcą do odpowiedzialności pocią- 
gniętą ? ł 

Otóż to w taki i temu podobny sposób upadają 
dochody propinacji, bo w czasie własnego zarządu 
spadły z sześćdziesięciu kilkn tysięey na czter- 
dzieści tysięcy złr. rocznie, a z niemi i inne docho- 
dy miasta! Nie nie pomogą narzekania pokątne, 
bo tutaj potrzeba śmiałego i otwartego wystąpienia 
należy kategorycznie żądać, by członki zgangreno- 
wane poddano jak najrychlej ampntacji. O! biedny 
Drohobyczn, co z ciebie będzie ? 

Błagamy i zaklinamy pana korespondenta z 15 
marca br. aby kategorycznie i z dowodami w rę- 
kn nam to wszystko zaprzeczył i wykazał, że tyl- 
ko z powodu fakeyjnej niechęci -oszczerczo wystę- 
pujemy, bo w Drohobyczn mamy pod każdym wzglę- 
dem prawdziwy raj |!! 

Ego autem censeo, consilium Drohobycense de- 
lendnm esse. 
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sobą wielką przyszłość i będzie niezawodnie w National Ztg. zamieściła znowu artykuł o 
krótkim już czasie do najgłówniejszych rekwizytów |galicyjskich kolejach strategicznych. Najwa- 
straży ogniowej wszystkich większych (miast na- Źniejszą jest linia Żywiec-Kraków, a ta nie jest 
leżał. nawet w stadjam przygotowawczem. Rozpoczę- 
— Cs wydaje Anglia na sport I teatra ?|ta linia Transwersalna ma mniejsze strategiczne 
Profesor Levi podaje w ostatnim tomie sprawozdań | Znaczenie, gdyż północna równoległa linia Tar- 
Britisch Association następujące statystyczne da- |Nów-Przemyśl nie byłaby bezpośrednio zagro- 
ne Anglia posiada mniej więcej 2500 rasowych ko- żoną, podczas strategicznego rozmarszn. 
ni, na których ntrzymanie wydają ich właściciele 
rocznie 750.000 fantów szterlingów (około 15 mi- 
lionów marek). Dodawszy do tego hodowlę psów 
na wielką skalę i wszelkie ińne rodzaje sportn, o. 
kazuje się, iż co rok pochłania sport w Anglii su- 
mę 6 milionów fnntów szterlingów. Dochód zaś ro- 
czny wszystkich teatrów wynosi również 6 milio- 
nów fantów szterlingów. 


+ + 
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Wiede0 d. 26. lipca. (Pryw.) Anstrjacki 
inister spraw zagranicznych wręczył cesarzo- 
wi Wilhelmowi od cesarza anstrjackiego za- 
proszenie do Ischln. Cesarz Wilhelm przybę- 
dzie tam d. 7. sierpnia. Kalnoky już wrócił do 
Wiednia. 

Wiedeń d. 26. lipca. (Pryw.) Zborowski i 
Bazyli Kowalski (prowodyr LESA mia- 
nowani radcami przy najwyższym trybunale. 

Wiedeń d. 26. lipca (Pryw.) Otwarcie wy- 
stawy elektrycznej odłożone do 15. sierpnia. 

Gastein d. 26. lipca. (Pryw.) Cesarz nie- 
miecki uda się d. 7. sierpnia ztąd do Ischlu dla 
odwidzenia cesarstwa austrjackich, gdzie jeden 
dzień zabawi. 

Cetynia d. 26. lipca. (Pryw.) Zaślubiny 
księżniczki czarnogórskiej Zorki z księciem Pio- 
trem Karadżordżewiczem odbędą się d. 1. sier- 
pnia. 

Petersburg d. 26, lipca. Rada ministrów 
zaprowadziła obostrzony nadzór policyjny w 
mieście Niżnym Nowogrodzie i okręgach : Niż- 
no-Nowogrodzkim, Błacheńskim i Semenowskim 
od 22. b. m. do 22. września. 

Tryest d. 26. lipca. Przybył namiestnik 


Wiadomości literackie, nankowe j artystyczne 


— Nakładem F. H. Richtera (H. Altenberg) 
wyszedł Biblioteki klasyków polskich tom 8 zawie- 
rający tom II pism Stanisława Trembeckiego. Jest 
to ostatni tom tego wydawnictwa, które wydawcy 
przy obojętności czytajzcej pnblicznośei zbyt wielki 
przyniosło straty, oby je mógł dalej kontynuować. 
Dotąd wyszły w tej bibliotece dzieła Jana Kocha- 
nowskiego, Ignacego Krasickiego Kajetana Węgier- 
skiego i Stanisława Trembeckiego. 

Natomiast wydawać będzie powyższa księgar- 
nia dzieła Fredryka Schillera w przekładzie pol- 
skim zilinstracjami. Tom I. zawierać będzie : Poe- 
zje pomniejsze i dramata: Zbójey, Fiesko, Intry- 
ga i miłość, Don Karlos. Tom IIgi Walenstein, 
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— Szczawnica w ostatnich latach rok rocznie 


IF i Marja Stnart, Dziewica Orleańska, Wilhelm Tell, |Jovanowicz i odjeżdża wieczór pociągiem po- 
ih robotnikowi, a sam tymczasem zwrócił wzrok W| -. Dr. Adam Swirski, lekarz zakładu kąpielo- BEER AK Ly mak - bgay Serai m RE A z Meszyny. ; ' |spiesznym. ang a © 
y agt stronę, Robotnik nie s * + rak wego w Iwoniczu, praktykujący stale w Jaśle, ie wiół eóśi 8 stów u Taata Mowy być Dzieła F. Schillera wychodzić będą w zeszy- Londyn d. 26. lipca. Podług doniesienia 
s jA a A na sA Tai abę, JE nagle w dnin 23. b. m. o godzinie 9. rano P może, począwszy 0d ardzo skromnych za stosun- |tach po cenie 45 et, Tym sposobem pnbliczność |ajencji Reutera z Durban, król Cetewayo został 
o zeracnoiaia NI ; r ała uż i i łatwione nabycie tego dzieła. zabity. 
R b upeł kwin- | ma utatwion y y 
r (* Portret Fr. dr. Smolki jako prezydenta par | + Henryk Christiani Grabieński, właściciel naa | dan mirek Lae A zm Paryż d. 26. lipca. W Izbie deputowanych 
; lamentu, ma być wykonany jem E dóbr ziemskich, b. marszałek Rady pow. rze8zOW- | stę jego otwarcie a poniem bal ma nastąpić w tych ndowadniali ministrowie, że konwencje kolejowe 
państwa. Byłby to pierwszy konterfekt prezyde skiej, zmarł dnia 21. lipca w 52 roku życia. Prze- dniach ; droga łącząca górny zakład z Miodziusiem odpowiadają wszystkim wymogom obrony naro- 
y parlamentu, wykonany kosatem państwa, i pierwszy | prowadzenie zwłok odbyło się we wtorek d. 24 b. przeprowadzona. Tylko w obecnej chwili miejsce Gospodarstwa ł s unal. dowej. W kilku godzinach może być na wielką 
"| ten zaszczyt spotkałby Polaka. Słusznie zrobiono |, z Przybyszówki do Trzeiany, gdzie w grobach do spacerów w górnym zakładzie jest tak szczupłe, , KUJ: l ewentualność złożony pociąg wojskowy. Liczne 
D aet że. N. Fr. 4 ARTN = Aj: familijnych złożone zostały, Znany i wysoce pó-|j; przechodnie zaledwie wyminąć się mogą i pra- poprawki bądź to cofnięto, bądź odrzucono. Pas 
$ pry Juz može bądzie a 8 p ważany z patrjotyzmu, światła i zasług obywatel- wdopodobnie zarząd zakładn pobuduje nowe drogi Sten robót na kolei Transwerseisej z koń. |ryska rada municypalna odrzuciła 50 głosami 
j u... panowania Polaków! skich, należał on do tego szeznpłego zastępu ludzi, | wyżej w górze dla większej odległości, tem bar-|cem maja r. b.: przeciw 13 zaciągnięcie pożyczki w wysokości 
7 * P. Rafał Maszkowski, ziomek nasz, brat|co w chwilach trudnych wśród wrogich okoliezno-| ąziej iż znakomita większość kuracjuszów swemi Na linii Żywiee-Nowy Sącz pracuje przeciętnie |220 milionów. 
s profesora politechniki lwowskiej, zasłużony dyrektor |Ści, byli Fate M Ee pea i nA niezbyt ponętnemi toaletami do świeżości powie- |2591 robotników dziennie ; wywózka sia noś Konstantynopol dnia 26. lipca. Rozciągnięto 
E instytutn muzycznego w zby po pam aze- | czym MEIR T- a SPREA ETN Tá pa: trza się nie przyczynia. W bieżącym roku zjazd | 132.470 m. sz.; robót murarskich dokonano 3485 | kwarantannę na niepodejrzane statki do dni 14. 
regu uroczystości z powodn obchodu 75-letniego ju- | Życie, każda p M a = gości jest mniej liczny niż zeszłego, lubo z każdym |m. sz. Robot dne kach 6 j š, do dni 20. a oprócz t 
to, bilen i y instytutu, obr zymał w tych dniach, w | trjotycznym celu, znachodziła w nim zawsze gorg- abaia iar] ze 7 80, sal y wo na rze ach rozpoczęto w na podejrzane za: o ni op. ego 24. 
x szu tego insty O ingmordeaiioioiy H cego stronnika, gotowego do ofiar i czynu. Dowo- Jeszcze ciąg e przybywają ; według ostatniej miejscach. Z małych mostów znajduje się sześć ;w |godzin obserwacji w Dardanelach. Edhem basza 
K uznania wysokich swoich z , p À a E a A bol b wydrukowanej 3, listy, gdzie jest ich z góry 1000|robocie, a roboty przy wielkich mostach są w pel- {otrzymał wielką wstęgę Nizam. 
k a i p ii a a pa ię RA) EL Aj więk ze wszystkich 54 nie i prawdopodobnie liczba osób dojdzie do swej nor- nym toku. 
atutę, od cesarzowej Anguaty. Pra- ane „|my. Renniony, zabawy w kole na Miodziusiu, u- Na linii Grybów-Zagórz jest zaj hali i 
F A t l : p , nii Grybów-Zagórz jest zajętych dziennie Rrzyjechali c. 26. i 27, lipca 1883. 
, wozdawcy z uroczystości muzycznych w Koblencji, tylko krewnych, lecz przyjaciół, obywateli, wło rządzone staraniem dr. Stummera, baliki, o ile. mo |około 2300 robotników; por T A a A Hota: TORZA: A hr Tartókswi aar 
Z naj i pochwałami odzywają się o zdolno- ścian, którzy w ten sposób chcieli stroskanej Żonie ; SAKE d ; w p 
d najwyższemi po i E SWR ZĘ , |żna rozrywają monotonne życie knracjnszów, ziemi, a murów wyprowadzono 1638 m. sz. Około|wa, K. Winnicki z Tarad, T, Kielanowski z Ko- 
| ściach p. Maszkowskiego, kaozeg SMAK o świetnej : dzieciom przynieść ulgę w tej ciężkiej boleści. Zapowiedziane są także odezyty p. Zaby i p.| małych mostków rozpoczęto roboty przy 23, 8 przy|złowa, F. Manrzo z Wiednia I Kathovein z Kolo- 
P jego interpretacji arcydzieł klasycznych. oł licznemi  wieńcami, ms enimy „za“ | Święcickiego i zbiorowe eraiki = pochdiniamiej | Ludstschonestecatwiinkaci dziej: nii, B. Czop z Wiednia. , 
| * Ka. kan. Stanisław Stojałowski, jak dono- RYZ". Bd ip. pya , Pe łodziami do Leśnego potoku. Szkoda tylko, iż od Na linii Stanisławów-Husiatyn prowadzą się Hotel WARSZAWSKI: L. hr. Giżycki z Wo- 
e si nam N. Prołom. skazany a ek gliśmy dojrzyć wieńca od Rady sowietów aSo para F pa trz nie dopisuje. Zarząd zakłada dalej roboty ziemne b oppeto Eea prn łynia, M. Skrzyszkowaki ze Stebnik, K. Toczyski 
| Kuko Maiwkt osie GS ATE I dao ntk e p: Grya yna nia Tat Dyl aerae dam Tajna m Rozas łam łka ama pe a i Jadeo [zo Zarata, W. Nowaki "3 Wary, 8, p» 
' nym członkiem tejże a ; ; j f 1 
bel Mada aonan. Pol aa Bidea a. pra [K 19t cabo wo rę wierny syai jt da mia palon ję ar maaan ie | auc) maata miana a aay Aarm ao |g Al EUROPEJSKI „A Drobojonaki z Tapi- 
syr. > 3 a z F 3 o 
„Ą nt został skazany, było wykonane cybuchem od i dobrym obywatelem kraja. m 4 : 4 ar ämpfon z Szalnikowa, rnbanm> z 


mało w jednym z domów tutejszych od takiej ko- 
chenki ogień nie wyniknął, Rozporządzenie to bar- 
dzo właśeiwe, bo aż dreszcz przechodzi jeżeli wspo- 
.|mnimy jak wielkie byłoby nieszczęście i prawie 

niemożność ratunku gdyby pożar wybuchnął w je- 
dnym budynku, wszystkie są one bowiem drewniane 


ście na Dniestrze wdrożono roboty okeło jednego 
ze średnich filarów wśród rzeki, Progów wyrobio- 
no 62.5000 sztuk. Szyn przywieziono 708 tonn wa- 
gi do Stanisławowa. 

Na linii Oświęcim-Skawina-Podgórze ukończo- 
ne zestały oględziny przez komisję polityczną, któ- 


Wiednia. M. Herbstein z Wiednia, 
A 
Lwów =z Izby handlowej, 25. lipca 1888. 


1. Akeje za sztakę 
bez kupena bieżącego plasa żądają 


! fajki. Ponieważ jednak ks. Stojałowski w rekursie |, _ŢȚŢ”S7°6ć Jego pamięci! Pokój Jego cleniom. (Tyg. 
b przeciw orzeczeniu ządu kulikowskiego tak się za- J 

- galopował, iż na tenże sąd rzucił kilka inwektyw,! * Jutro w piątek: św. Natalii panny; — ów. 
f akazała go tntejsza Izba radna na tak zw. Muth- | Kyryka. 
© 


| willigkcitastrafe w wysokości 100 złr. * Wiadomości policyjne z dnia 24. lipca b, r.: 


z: * i | Z dniem 1. li i blisko siebie stojące przynajmniej w górnym za- |re trwały od 20. kwietnia do 9. maja. Rezpoczęto | Kalej galie. Kar. Lud, 200x2.m.k. 293 75 297 — 
są = <A LL LU ILE poGBtOWE: "wielki pika DIL" SKÓRA Pate mia kładzie. Dzięki tutejszej inicjatywie nie zapo- |znaczne przekopy koło Podgórza i równocześnie ro-|_ » 1WeW.-czern.-jasz. 200 rl. w.a. 168 — 171 — 
e zapas starych nie został jednak dotychczas wyczer- | sznurów korali francnzkich. ` mniano też i o religijnej potrzebie leczących się o-|boty ziemne w trzech dalszych miejscach. Roboty | $anka hkypot. galis. pe 300zł. w.a. 290 -- 295 — 
a pany, przeto wydawanie nowych zostało. wstrzyma- Przedłożono znalezioną w realności 1. 3 nica |55”; 0d lat kilku powstał projekt zbudowania w|fandamentowe około mostów na Soli, Skawie ij »  kredt. galie, po 200s} w.a. 350 - 256 — 
n ne, Nowe marki wyglądać będą tak: w środku an-|'Technicka portmonetkę z kwotą 3 zł. 31 ct., 5 ar- górnym zakładzie kościoła, w tym celn knpiono jnż| Skawince prowadzono dalej, lecz przy dwóch osta- S. Lisiy zastawne za TOB sir 

j strjacki orzeł dwugłowy, mający na piersi okrągłą | kuszy blachy, i różaniec. , plac, zwieziono kamienie, część kapitału z dobro-|tnich nie postąpiły należycie z powodu wielkich tes kapern bieżącego: 

|e 


wód. 

Na linii Sucha-Skawina nkończyły się również 
oględziny komisji politycznej, a 28. maja rozpo- 
częto robety ziemue. Na obydwóch ostatnich liniach 
uzyskano wszędzie zezwolenie właścicieli do rospo- 


wolnych składek już dawniej zebranych czeka na 
wzrost i w tym celn w zeszłą niedzielę odprawiono 
uroczystą wotywę, po której słowo Boże wymownie 
wygłosił ks. Matnszewski profesor seminarjum war- 
szawskiego, bawiący tntaj na kuracji, a następnie 


tarczę g cyfrą wartości marki. Nad orłem w Inku Zgubioną w kościele 00. Bernardynów bran- 

wypisane są słowa: „K. k. österr. Post.“ — pod | goletkę wysadzaną granatkami, może właścicielka 

szponami orła litery „Kr.“ (oznaczające „krajcary*).|odebrać w tamtejszej zekrystji. 

E Nowa serja marek będzie zawierała gatunki na: 2, Dyrekcja policji wzięła w przechowanie znale- 
3, 5, 10, 15, 20 1 50 centów. Rzecz prosta, Że ilzioną w Zbojskach pakę z srebrem stołowem, po- 


Tw. krel. galie. © pra. w. a . 98 85 99 85 
< ©, "1-47 „n + 8925 90 25 
Aa i „ Á , okres. 9885 99 85 
" s LJ 4 » » s 86 50 88 — 
Baska hyp. gale. 6 pre. „„ . 101 70 102 70 


3 i bót ich tach. 
F | zk Roki A A z: sà ii Paen z EE AAN ba: , zostały zbierane składki, wynoszące około 150 zł. E an ~ 51 Ry LL ` : . b , p = ls = aś a 
i znaki nowego typu. Nowa serja marek jest 8 ytrzymano Jan onem. — W Lublinie stanie wreszcie teatr. Umowa A R lhad - © UE m 
s J z kolei, Pierwsza w r. 1850 wydana z orłem dwu-|trzema ryzami papieru. miasta z budowniczym została ostatecznie jnż za- przypędzono FR. est ię pe | 1268, Listy 4 6. z, kr. wi, 4 4 ke pa) ah 50 
| głowym, druga w r. 1858 z głową cesarza em re- * twierdzoną przez rząd gubernialny. ją dj Fo puzon BATIA "za SAST ge PE: EE 
| lief na lewo, trzecia w r. 1861 z głową cesarza * M Galicyjskie woły 61 do 62 zł; wyborne od 3. Listy dłużne za 100 -srs 
0. na prawo w: serji z r. 1863. znown był orzeł dwu- — Cholera. Główne ognisko epidemji przenio-|63 zł; — węgierskie 60, 61 do 62 złr. 50 ot.; — | Ogól. rol. kred. zakład dia Gal. 
5 glowy, wreszcie są marki z r. 1867 , które dotych-| — Drohobycz dnia 24. lipca. Jak korzystnie |510 sie obecnie, jak wiadomo, z Damietti do Kairu. | wyborne 63 do 63 złr. 50 c; — niemieckie 62| Bikow. 6 pre, lex w 15 int, pak 6 
- > aływać może na stosunki spo- Jedną z głównych przyczyn tak zastraszająecj|qo 64 złr. za 100 kilo mięsa. 4. Obligi za 196 zr. 
czas są w nżywania. dziennikarstwo oddziaływ Po- | 
o mh d i kraju, na to przytaczamy dowód, że miertelności jest bezwątpienia wielki post Rama- Wszystko sprzedano, Iatomnizacjae galio, 6 pre. m. k, 98 60 99 60 
Telegraf do Jaworowa. Na podstawie re-|łeczne w kraju. korespondancjach naszych |222, który mahometanie Ściśle obserwnją. Trudno Wilhelm Amirowicz & K, Oblig. kom. zak. kr. wł. Gpr, w.a 95 — 98 — 
skryptu minizterstwa handln z d, 4. b. m., zezwa- | skutkiem omawianych w koresp A BA zych | u myśleć o przestrzeganiu warunków  hygieni- tez Schels, Pożyczki kraj. z r. 1978 6pr.w.n. 101 — 109 50 
d ącego na budowę linii telegraficznej ze Lwowa | nadużyć i indolencji ARE madis petycję o jrk ocznych, jeżeli mahometanin cały dzień nic nie je, Wiedeń d. 24. lipca. Na dzisiejszy targ do- || 5. Le s y. 
s pa Janów do Jaworowa, dyrekcja telegrafów we ska uchwala w olejowych do kraju; reorgani-|2™Ă nie pije, a po zachodzie słońca opycha żołądek | Wieziono żywej nierogacizny galicyskiej 2286, śro- | Minsta Erakews . =  I8— 1950 
f Lwowie już zarządziła tę bndowę, a roboty rozpo- | niesienie zarządów k to ostatnie bez nmiarkowania. Rnch kolejowy pomiędzy Kai- 0-ciężkich bagonów 1793 ciężkich bagonów 1393 Staniał 33 — 24 
; ozną się sapowne jeszcze w tym mieslącn. Po wy. |zację straży ogziowuj i Ardy miejakiaj, rem a Aleksandrją został zawieszony. W El-Arisz|razem 5472, i S gee vo m eunety. « 
budowanin nowej tej linnii, dotychczasowa linia » | zarzucono na ostatniem po ranie słodziejów; snie- |Sdzie zdawało się, iż cholera zupełnie wygasła i Galicyjskie płacono 38, 40, do 44 zł, Dakat holenderski  : . BIO E66 
Sądowej Wiszni do Jaworowa zostanie zniesioną. op R kie pr „deka dworcem kolejowym |94 ezterech dni nie było żadnego wypadku, pojawi- Średnio ciężkie węgierskie 45 do 50 sl, cię-| Dukat essurski . : 058 6 68 
* Na bióro ekspedycyjne c. k. poczty odbie- IE oiariawięę odprawienie historycznej ba- = w zako I zarz pierwszego dnia porwała kij. |żkie bagony 50 do 52 zł. za 100 kilo żywej wagi. Napolecndor «UE . 945 955 
ramy kilka zażaleń, że pakiety nadawane za lista- by z szynkn propinacyjnego ; naprawa chodników ości ryza ciągle jeszcze grasuje z tą sa- Wilhelm Amirowicz & K. Śchels. | Półmperjał rosyj sł” ` 974 984 
mi frachtowemi przybywają do rąk adresatów w asfaltowych, I wybrano komitet do obchodu jubile- mą E % jedynie tylko w Damiecie zmniejsza się Wadeń d. 24. lipca. Na targ dzisiejszy do- Rubel rosyjski s R 5 1 54 164 
tym stanie, że opakowanie jest bardzo, a czasem W; óry się jednak dotąd nie|-0Pniowo. Obecnie w Kairze pozostała tylko lun- | więzi śre- | .„* zaj popowy . 1 16%, 1 17'/ 
, nich ślady, że | 9571 odsieczy Wiednia, który się OLĄ dność mahometańska, gdyż na wiad wieziono 1393 sztuk ciężkich bagonów, 1793 100 marek siemieskish 1 a 
całkiem zniszczone. Widoezne sę na R dą zd. sto |ukonstytnował ; — zaś nie nstało dotąd jeszcze n- ERY kg. ai a omość o zbliża- | nich bagonów, 2387 sztuk warchlaków. Srebro - 68 3U 69 — 
[) ktoś badał Jaz e ich P Eha apa żywanie koni miejskich i pompierów do prywatnych | o niemal mA oj stępnie jej wybuchnięciu, wazy- Płacono za ciężkie bagony od 36 zł. do 44zł. Kupony w srebra ; E D a n 
- — dalsze zalsze "ENIE pA ze rem i toć | posług. cy pejczycy opuścili zadżumione miasto. | —- ct., za średnie bagony od 45 mł. do 48 sl, za = * — akc 
a przez z RET sdil ay kilka pakietów tutek Zdemoralizowanie śłażby miejskiej wszelkiej| — Król Humbert, jak donosi Gazetta d'Italia |warchlaki od 52 zł. do 54 zł. za 100 kilo żywe a 
g i7 ch zwróconych s poozty nadawoy, z któ- kategorji, przechodzi pojęcie ludzkie, dla ilustracji |zwracał się kolejno do wszystkich włoskich towa. | Wagi bez podatku. GM KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ. 
d nelni dawca 6 gł tylko tem zrobić nżytek, ke podamy na TE tylko tyle, że po zniesieniu, wsku- |rzystw asekuracyjnych w celu ubezpieczenia swoje- ` 4. Krzyestfowiw : Wiedeń, dnia 26. lipca 1888 
| je — z rezygnacją — xa okno wyrzucił. Sądzimy tek naszej Rea" e szynku filialnego za|go życia za sumę trzech milionów lirów. Pomimo, godzina 1. minut 50 popołudniu. 
-| junak, że to przypomnienie wystarczy, aby energi- | Worcem Drohobyćz- Truskawiec, postanowiono w tym |iż król gotów był płacić najwyższe premia, żadne Alpiny 62.50 Węg. akcje kr. 293.50 
czna dyrekcja zapobiegła wszelkim możliwym nad. rea ze kai R vs "RET ooh Towarzystwo propozycji nie przyjęło. Anglo-Anstr. 108.25 Unionabank 114.25 
włościan, tylko każdego poniedziałku, jako w dnin| __ Ivó: : EP Kolej Kar. Lad, 294,75 Nordbahn d 
sł gien. ; ję pp.|"sEg0wYm. Zarząd jednak propinacji po kilkutygo- | ponent na wtoska kurtyzana, w artystów |  Tólogramy Gaz, Nar. i ostatnie wiadomości | rois Poru 16660 Kolej Aima, 700e 
ją = pal daje (PE DE wta z dniowej pauzie urządził napowrót, mimo zakazu i Gzlesita w Medjolanie nw Pamiętniki* pod paey- Kolej pańs. Elżb. 322.50 Kolej lw.-czern 169. 
0 4 0 i aj ” ` . a niez 
„4 WU i =: we, w” iie eho ai ani 2 zaś GA „a, 0 buzkód donymem hr. Cisogna. Policja skonfiskowała cały Wydalony z Rumunii, Emil Galli, eksre- Ke Pow ei ir Comunsl 123.25 
j walają nas do pomieszczenia w naszem piśmie na- tamtędy przypadkowo przejeżdżając wykrył a nad. mz. > Ma arcydrastycznych i wiele wysoko Po- | daktor Independence Roumaine ogłosił w Memorial Kolej = Ang 3 109;90 a otal 218.75 
i stępujących wskazówek, celem ułatwienia publicz- |t przekonał się, że w,tym szynkn o sześć stopni nę osób kompromitujących zwierzeń żeńskie- diplomatique, że rząd rumuński zgodził się na ZŁ rent. węg 49/ 88.77 B sy tureckie 24, — 
; ności naszej w rozpoznawaniu dobroci mięsa : słabszą jak być powinna wódkę sprzedawano. — |50 7 S3n0Wy. traktat Dunajowy i że tenże uległ pewnym mo- Ros. rubel „R RTA el 105.80 
ji 1) Barwa blado-różowa mięsa jest objawem, | yy czyją kieszeń szła nadwyżka powstała ze sprze- Ra Proroctwo. Z okazji dójścia do pełnoletności dyfikacjom. Dzienniki zaprzeczają temu kate- Galia. indie. 'g9 — zy węgier. 115.25 
że zwierzę było chore (niedoleczone). daży © sześć stopni słabszej wódki?! księcia Wiktora Bonaparte, syna Hieronima, przy- gorycznie twierdząc, że jest to prostym wymy- Usposobieni Marki niemie. —.— 
y 2) Barwa ciemno-purpurowa jest oznaką, że Po wykrycin tej malwersacji oddalił burmistrz | POminają francuskie dzienniki pewne  proroętwo, słem, w ostatnich bowiem czasach wcale się tą posobienie : silne. 
sj zwierzęcia nie zabito, ale, że było zdechłe. ył natychmiast nadstrażnika propinacyjnego, który tą ka w starych foljantach odgrzebane. Powiedzia- kwestją nie zajmowano. sa, dnia 26. lipca 
- 3. Mięso z wyglądem marmnrkowym za'0/4" | sprzedażą się zajmował i szynk po raz drugi za-|19 '3m między jnnemi, iż tylko ten potomek mo- S è godzina 10 minut 40 przed poładniem 
cym od tłuszezn, pochodzi tylka ze zwierzęcia sdro- | mknął. carzy siądzie na tronie francuskim, który 40-ty rok > l i Akcje kred 295 50 . 108.75 
k wego i dobrze odkarmionego. e Dalej przyjęto na powrót do słuźby propina- życia ukończy, W ciągu bieżącego wieku istotnie Now. Wrem. powtarza za Ruskim. Wiestn.|Kelej Kar. Lad, 395,— Kolej Połada. 167.— 
$ 4) Mięso zdrowe posiada tłuszcz bialy. zbity I |cyjnej przed rokiem za współudział w przemyeaniu |'3E Sie stało, iż wszyscy pretendenci do tronu wy-| wiadomość, jaką ten ostatni dziennik odbiera z | Uaiezabank 114. Napeleondor — 9.50'/, 
À: A chore, żółtawy, miękki, wodnisty i galare- | wódki oddalonych nadstrażników Szlojmę Soifa j | erali przed djóściem do tego wieka, zarówno ksią- a miejsc, że ordnnngsgerychty przed- „ baaka. 1.17 Uspesebienie : silne 
p towaty. 


Szmila Rotha, którzy poprawę przyrzekli i że pro- żę reichstadzkij jak książę de Berry, książę orleań- 


ski i książę Ludwik Napoleon. 


— Bardzo ważn alazek aparatu ratnn- 
kowego dla judzi z ra aig pim z wył- 
szych piętr wynalazł puszkarz H. C. Cordis w Bre- 
mie. Wynalazek ten po odbytych próbach w tych 
dniach uznanym xostał przez komisję miejską i in- 
nych znawców za bardzo praktyczzy i nader uży- 
teczny. Z małej armaty rznea się w tym celu n- 
myślnie przygotowany pocisk z liną do jednego z 
okien palącego się domn; po tej linie weiąga się 
sam właściwy aparat ratnnkowy i usadowia się po 
za oknem, przez które pocisk co dopiero przeszedł. 
Po uskntecznieniu tej manipulacji wprawia się po 
tej linie w ruch przyrząd do siedzenia dla dwóch 
osób na ras, który bez najmniejszej trudności lnb 
niebezpieczeństwa dła osób, w nim siedzących, w 
górę i na dół kursuje. Aparat powyższy ma przed 


ębiorą surowe środki względem łotyskich sto- Berlin, duia 25. lipca 
warzyszeń. Tak n. p. w powiecie wendeńskim godzina 4 minut 40 po poładzia 
nawet wiejskim towarzystwom asekuracyjnym | Resyja. bank, 200,50 Akcje kredyt. 650450 
niewolnu zwoływać zebrania członków bez upo- | Lombardy 87050 Gatjeyjekia 126,40 
ważnienia ordnungsgerychtu. Prócz tego, we-| Ka'ej ramaża,  —, Austr "banka. 171.10 


dług słów łotyskich gazet, ordnnugsgerycht za- | mmummumm 
NRC 


dał przedstawiania mn wykazn kwestyj, jakie 
z być dyskutowane na zebraniu. Jednocze- od Teatr hr. Skarbka 
śnie ordnungsgerycht zbiera wiadomości o miej-| Pod dyrekcją Jana Dobrzańskiego, 
RAE, Ag 
We czwartek deia 26. lipca 1888 roku. 


scu zamieszkania każdego członka zarządu to- 
LOLO 


warzystwa i t. p. „Jednem słowem, powiada 
Nowoje Wrem., nie brak gorliwości, tylko tru- 
dno odgadnąć, w jakim celu przedsiębrane są Bébé 
; ebć). 
komedja w 8. aktach pp. Hennequin i Najac, 
tłumaczył St. Dobrzański, 


Z m 


5) Mięso zdrowe jest twarde i w dotknięcin 


ledwie palec zwilża, chore jest miękkie i wydziela piuacja znacznie więcej będzie miała dochodu... 
ciecz. 


Ę d oa E ogas propinacji we własny zarząd 
i . oho- | m/8)8K%, AŻ do miesiąca lipca 1880 a więc przez 
s ke r 2 zdrowe nie posiada żadnej woni; cho blisko dwa lata szynkował w szynku propinacyj- 
DES przy „gotowania Aniani ge me który co tygodnia przy obra- 
się kurczy i nie wiele trąci na wadze, złe zaś kyr- | punka. placil całą należytość za wódkę wydawaną 
pzy się silnie i traci na wadze ponieważ zawiera |, g ad a do wyszynku a nadto oddawał tak- 
znaceną objętość wody oraz substancji klej wydzie- | gy kj nawo do kasy propinącyjnej zwyżkę 10 do 
Jających i wreszcie : sara ży e kieliszki która powstała ze sprzedaży wódki 
8) Sok mięsa zdrowego mą oddziaływanie lek-| * gy 
kokwaśne, chore daję cdi akaliczny: - W lipcu 1880 oddano szynk ten protegowanej 
| 


cumyenia stydiorym babie historycznej Janowej, od 
* Mlanowania. Minister wyznań i Świecenia|którego to czasu aż do dnia jej wypędzenia, na 


nadał profesorowi gimnnazjum w Drohobyczu Fran-|skutek naszej korespondencji, w drugiej połowie 
ciszkowi Kilarskiemu, posadę przy gimnazjum im, |czerwca 1883 ustała ta swyżka zupełnie 
Franciszka-Józefa we Lwowie, a nauczycielowi|i zaledwie zwracała należytość za wódkę z maga- 
gimnazjalnemu w Złoczowie Sofronowi Niedzielskie - |zyna jej do wyszynku wydawaną. 


«w tna "za 


Q 


podobne niczem, jak się zdaje nieusprawiedli- 
wione środki, czemu potrzebne być mogą podo- 
bne dotąd niepraktykowane ścieśnienia działal- 
ności pożytecznych towarzystw.“ 


* 
s LJ 


c.POTRWET 


FRiuckera stes geie 


Preparaty z gumy i wyroby kauczukowe dla potrzeb chi- 
rurgicznych i innych podobnych, 


Z PODWOŁOCZYSE: na dworzec w Podzamosu 8 
godz 10. min. 17 wieczór pociąg pospieszny, o godz 3min. 
31 rano i o godz. 8B min, 48 po południa pociąg mieszany 


Z PODWOŁOCZYSE : 


Wiedeń 24. lipca. 


ki bank Hipoteezn 
Powszechny dług pań- 800 a. p 


Banka aust.-węgiorskiego po 


na dworzec główny lwowski 


Listy zastawne 


ł da 
rE 


l da, 
dig 


«|: 


Lw.-Czer.oJasa, IV. em. 1872 4 
800 sł. 6 pro. ar. w. a. | 94 75| 95 23 


(za 100 złr.) 


Rudolfa po 300 sł. w.a. 6 pr. 
m o godz. 10 min, 30 wieczór pociąg pospieszny, o godz.e stwa (sa 100 złr.) 600 she. . - s>s.’ Bodenored. allg. öster, 5 pr. st, arobe. ". a. . . . . a 101 30/101 60 
min. 5 rano | o godzinie 4 min. 16 po południu pociąg | Beaty auste. w bank. 5 pre. | -g 95| 79 10|Unionsbank po 100 złe, , „ Spl. w38 lat 5 pr, w.a, Rudolfa om. 1869 po 800 zł. |. 
DnA (2 2 SR AB GBARAR KG GER mięszaty, = e wsróbrze 5 z 19 5b! 79 70|Verkehrebank pow. po 140 aè. | Gal. Tow. kred, siem. 4 pr, wa, B pro. se, w. a. . . . [201 30/101 60 
i 1854 po 250 sł.w.a. 4 pr. Wiedeński Bankvsrein po 100 5 Rudolfa em, 1874 po 800 al. 
Zwracamy uwagę na Ze STANISŁAWOWA: na Btryj, rano o godz. 8 min 1860 „ 500 „ » a5» mw o zka Gia: bancttindk: 67pr Ga 5 pro. sr, w. a. . « . [ROL 30/101 60 
4 20 i pociąg omnibusowy, wieczór godz. 8 mie. 33 pociąg 1860 > 100 s» p: « j £ á a Zaki, kr. Pisala Ę ty Biedmiagrodzkiej za 200 złe. 
« PAPIER +e MOLOM P |=, i o goas. 2. mi. 14 popołudnia pociąg lokalny | LR 1864 „100, „s. . |ieg—jseo so) Akcje kolei. Bank austr. węg. m. k 5 pr. Spro ..... . | 92 20] 92 70 
" ciw E A 5 SzczarzeQ Lwów. aust. dom po 120 x. 5 pr. 149 75 150 25 Albrechta po 200 sir, = e . a w.a. 5 s Papiery loteryjne 
q donp owania futer, aksamitów, mebli, ksią- 4 miia «ktm 8 fe słota 11 pre. . . . | —| — —|azpetdskiej po 200 sły. srebr. .| Obligacje pierwszeżstna (okala): 
ko 5 ct. w większej ilości taniej. JEDY- Do KRAKOWA: o godz. 10 min. 50 przed północ | Obligacje indemnisacyjne - mr AMEN a A kol. (za 100 zir.) Zatad tred.dlaban. i przem, [17L 7173 26 
q NIE dostać można z APTECĘ K. KRZY- 8 pociąg pospieszny, o godz. 4 min. 5 rano pooiąg osobowy | -— (za 100 złr.) | Mm... «055 % Albrechta po 800 sł. 5 pro. Klery go 40 ste. w k, M POK 
g ZANOWSKIEGO (obok Brygidek) we Lwowie o godz. 5 min. 9 po połndniu pociąg mięszany, i o godz. Gxalieyjskio . . « » “s | 8 40 Franciszka Józefu po 2300 to |$6 26 arobr. w. a. . . . . . Bogłovich A 10 e m b, | 17 60| 18 50 
tyg! à ] 6 min. 85 rano pociąg lokalny mieszany. Bukowińskie . « « » > 198 50 Kolei gal Kar dh tai po 200 x: „b Po 200 sł. 6 pr. Erakowska po 20 złe. w. k, | 18 50| 19 25 
WWTWTJCJCJUWUJ WWW TH TE HP Do CZERNIOWIEC: o godz, 6 min. 80 rano pociąg H Me- str m k.. . «. . - „ (294 50|294 7 |Qgeska x 800 słe. sr. w. a. Lublaśsko prem. poż. . .. s Fi H E 
CE |702, o goda. 13 mln 16 po poludnie | o godz 11| I crae PARA. Pow M std riedh age cą rei Palfy po 40 sie, m. ko : | 38 —| 38 Gu 
Węgierska renta złota 6 pr. po po 200 rit, s . . . . „ em. 1862 5 pr. sz. w. a. alfiy p . a "Są 
i min. 10 w nocy pociąg mięszany. 5 prace a: t19 90l)2) og|bWoweko- Czorniow.- Jasska Fi BL ER Rudolfa po 10 złe, m. k. . st zi y 
POOI ĄGI KOLEJO W k. Do PODWOŁOCZYSK: x głównego dworoa o godz. | Węgierska poż. kol. po 120 x). po 200 sł. . . . . . |169 —|169 50 a t Aa E ga 8.0 sł. m. Es Pian i 
8 rano pociąg pospieszny, o gods. 13 min. 38 pe południ. | 6 preeentowa . . . . Austr. pół. zach. po 200 st. sr. BO xe = Wozdynanda pół. 5 pro. m.k, „| sę asnon go dosta a. i. | 45 75| 46 26 
podług zegaru lwowskiego i o ods, 10 min. 81 wieczór pociąg mięszany. blok zu: M. wake 167 50/168 — 7 az, | Stanistławowska (pożyczka) 
Przychodzą do Lwowa: Do PODWOŁOCZYBE: x dworca w Podzamczu o pesyaanaon s „a. ar |163 50/184 — G21. E. L. 300 st. 5 pr. er. w.e. E r TARN k a 7 28 — 
Z KRAKOWA: o godz. 5 min, 40 rane pooiąg po | godz. 6 min. 10 rano pociąg pospieszny, o godz. 1 min. Akcje bankowe. NE PE ra wa. [322 75523 — a > nt kb aj di. Wiadischgrkta po ER | Swaóbgaać 
spieszny, o godz 9 min. 17 wieczór pociąg osobowy, o | 4 po południu i o gods. 11 wioczór pociąg mięsz. iegle-austr. po 200 i 120 sł. cian Pad, e 170 sł. ” TV. 6.2 300 2è. 6 pe. F Jeb a JP MATT 
godz. 11 min, 40 przed południem mięszany, o gods, 7| Do STANISŁAWOWA na Stryj, rano ogodz. 7 min. at Aet, Goa. 200 2. |301 50202 —| Węgiersko-galicyjski (kupik. Lwow.-Czer.-Jats. I. em, 1868 EW SEN 
min. 54 wieczór pociąg lokalny. 6 pociąg mięreany, wieczór o godz. 7 mn. 10 pociąg pe kredytowy dla bandia Wa 200 ma PANT, 800 sł. 6 pro. ka w. ryj pelia? ek Pisik a: ONE 5 n 53 60 
b i ie, 11 min. 20 dpołudni i om; o O © er. 0G.«wsohed. po Iemow.-Czer.-Jas. I. Gm. rankfur mar . . 0 60 
Z OZEBNIOWIEO: o godz. 10 min. 0 wieczór polat | OMES Tna. SageEkea 0 pociag gasi rea. węgier. 200 sha 300 sir. srebrom > . . "200 mt. 5 pro. se. w: a. . | 95 5U|100 —| Hamburg 100 mark, . . | 53 50| 58 60 
pospieszny, o godz. 3 min. 85 ranoio godz. 3 min, 5% po y i otkonb. niższe-aazte. Y Osr. Jam. LIL. em. 1008 Londys 100 fat, astorb. . |20 —|120 10 
południu pociąg mięszany. ne BA, + „M APO AT 96 — 97 —] Po A Prowieńm . . . | 47 42] 49 53 


HISTORJA 
POWSTANIA 


1863 — 1364 r. 


2 tomy. Tom I. Rnch narodowy aż 
do wybuehu powstania 1794 — 1863. 
Tom II. Powstanie od wybuchu aż 
do upadku 1863 — 1865. Cena 5 złr. 
Oprawne w płótno angielskie 6 zł. 


Ostatnie lata 
Dziejów Powszechnych 
od 184% roku do dni dzisiejszych. 

Wydanie drugie znacznie powiększone 
(Rek 1846. „Rewolucja we Francji, 
we Włoszech, w Niemczech, w Wę- 

ech, w Polsce. Wojna krymska, 
Wojna włoska. Sprawy pozaeuro- 
pejskie, Powstanie w Polsce 186 kr. 
Wojna duńska, austrjacko-pruna,- 
franeusko-niemiecka, Komuna. Prze- 
śladowania w Polsce. Wojna wscho, 
dnia. Panvwanie reakcji), Cena złr. 
2.50. Oprawne w płótno ang. zł. 3.30 


sa 3 pokoja ITONIOWE, 


2212 Europejskim do wynajęcia. 


Wina lecznicze 


dla chorych i rekonwalescentów, 
APTEKI 


Jul. xahlika 


lwe Lwowie ul. Halicka I. 5. 


| Wino hiszpańskie MALAGA z 
ching, z chiną i żelazem, 
rumbarbarum. Cena fiaszki 
złr. 1.50. 

wino węgierskie „TOKAY“. 
flaszki '⁄ 


tra 


RA“, Cena flaczki */, litr. zł. 176, 
Pamiętniki powstańca 3/; lit. zł. 350. 
z 1863 i 1864 r. Wino hiszpańskie „MALAGA“. 


(Bońeza, — Chmieliński. — Bosak, — 
Krzywda). Cena 1 złr. 


Powstanie Polskie 
NAD BAJKAŁEM 
i sprawa Kazańska, przez naocznego 
świadka Z. O. — Cena 40 ot. 
O ustanowieniu i padku 
Konstytucji 3. Maja 
przez Hugona Kołłątaja. 


Cena flaszki '/, litr. zł. 1.26, */, lite, 
xl. 2.50. 

Koniak stary najlepszy. Cena flaszki 
1, litr. zł. 2.50. 1414 9—? 


Fabryka pudrety 


i nawozów mineralnych 


Cena 1 zł. Ć ° 
Historja Rewolucji $w Stanisławowie 
, 1994r. © ma zaszczyt WWPP. rolników zawiado- 

przez jenerała J. Zajączka. |mić , że przygotowuje zapas pudrety 
Cena 60 ct. sezon jesienny do pognoju ozimin i 


Listy króla Jana Ill. 
pisane do królowej Marji Kazimiry. 
w ciągu wyprawy pod Wiedeń 1683 r. 

Cena 60 ot. 


Q prześladowaniu 


Kościoła Uniekiego 


na POdlasiu 
przez Aleksandra Wernickiego. 
Cena 40 ot. 


Wszystkie powyśsze dzieła wyszły 
nakładem 


Księgarni Polskiej 
À. D. Bartoszewicza i M, Biernackiego 


1203 we Lwewie. 


rzepaku. 
Etoby sobie dyosyl mieć pudretę znacz- 


osiada fabryka liczne 
rych kilka już było 


Dentysta-lekarz z Wiednia, 
A. Stein, 


osiedł stale w Tarnogolu. 
Leczy wszelkie słabości ust i zębów. O 
peracja plombowania, czyszczenia zębów 
askutecznia jak najlepiej i majdelikatniej. 
Wprawianie sztucznych zębów i szczę 
według najnowszej amerykańskioj metody. 
Mi'szka w doma p aptekarza Jamrn- 
giewicza. 2195 8—93 


„Sprzedaż piwa” kazn: 
mege wyrobu dla wschodniej Galicji i na Kćrelony, 


Niniejszem mam zaszczyt podać odś 
wiadomości Szanownej P. T. Publicznoci, 
że wyłączną 


Bukowinie oddałem firmie handlowej 


Ja Emanuel Fränkel perkale i satyny kolorowe 
Kupoy i restauratorowie a tych kra.|2 pike brylan. i 4ymę białą 7 
jów cheesy to powo ProT niano BAD plócienka kolorowe, 


przeto udać de wyż wspomnianej firmy s Ą j 
KLEIN-SZWECHAT w Czerweu 1883. jiġ Oxfort, i bialy Szierting, 
£ 1 WEKÓJny gatunek zonesn) 


Antoni Dreher, m. p. f 
Zamówienia przyjmuje i uskuteo:nia tuo amerykańskie, 
poleca pod arancją za dobroć, 


się bezzwłocznie u p. Frankla, ul. Byks- : Sy 
trwałość i »umienna cenę 


tuska 1. 44 i w lokalu galio. Towarzystw i ; 
handl., plao Gołuchowskich, 1. 2. Handel p. ócien, bielizny 
stołowej i towarów mieszanych 


Zamówienia zamiejscowe adresować 

należy: 2131 8—24 TRSA i 
* Kowalski i Meyer 

Lwów, Rynek, liczba 36. 


Pan J. Emanuel Frhmkel, we 
Przenystowych mx O X Sa EDA A 
a... EZEDELE å ——R— 47) 


Lwowie, ul. Sykstuska, 1. 44. 
Z powodu zbędności jest kilka do- 
brze utrzymanych Wiinschmanna 


maszyn do lania świec 


pu tanich cenach do sprzedania. — Te 
maszyny przydają się do lania świeo 
stearynowych, parafinowych i 
łojowych. 176: 2—2 
Bliższe ohjaśnienia udziela 


Baltazar Kłdalen, 


Ravensburg, (Wirtenbergia). 


zadal W w 


Mauk 


7 medalów nagrody, Tryjest 1882: 1łoty medal, 
FABRYKA 
instrumentów muzycznych i harmonijek 
J. (W. Trimmel, we Wiednia, VII. Kaiserstrasse 74. 


poleca wszystkie iņațrumenta muayczne, a to: skrzypce, cello, cytry smyczkowe, 
elegijne i krótkie, flety, klarnety, harmonia, harmouiki, harmoniki do nat, instra- 
ments dęte i z drzewa, oKarina itp. Cytra o 82 strunach wraz s kluczam i pier- 
ścieniem w szkatułce :0 zł. 50 et, = wyżej. Gwarancja za rzetelny WEI 


gratis. Dla harmonik osobne cenni 
{Ee Ba mm 


„s Naturalna 8 

ilińska Szczawa! 
z dawna sławny zdrój szezawowy, 

yśmienity napój dyetetyczny 
Składy we wszystkich handlach wód mineralnych, 


Industrię-Diręction w Bilin (Czechy). 


prg =O : d 


Wydawcy i właściciele J. Dobrzański | K. Gróman. 


| Od 1. Lipca 1864 


kie 


stani 


przeniesiony został z placu Halickiezo 
L 


Wsie Dobrosin i Pily 


szosie o 11/, mili od Żółkwi 2'/, mili odj 


i Rawy 
dawny skład lamp Dittmara w hotelu[Cały obszar wynosi 500 mor. pola ornego, 
1-10|pola ornego 300 mor., łąk najlepszych, 
60 mor. lasu, propinacja z młynem czynią 
rocznie 8.000 zł 


ający chęć kupna zechce się zgłosić do 
właściciela, o. p. Dobrosin. 


kosest 


epa __1q udzieli Grolich w Bernie. 
PoP Tegl 1949 1T 1—:0 ` 


faraya surion damskich 


GL Fortepian 


naimało używany w dobrym stanie, jest 
tanio do sprzedania, 


Z. Bredta 


gdzie 


ASTEK na najwyź 
n 
160% III L 


Z GDOOUKADOW GAIN E o e E AKKENSGU 


OLIWĘ i SMAROWIDLA do maszyn 


1 w rztozywiście najlepszych gatunkach orsz 
Siarczan międzi (siny kamień) 


korzeń mydlany do prania wełny 
po najtańszych cenach 


są z wolnej ręki do sprzedania, -- | 


| 


r. 2213 1—3 
Dom mieszkalny z oficyną, oraz wszyst | 
budynki gospodarskie są w dobrym 


2.043 16 


Hibner i Hanke we Lwowie. 


e. 
szelkie pośrednictwo wyklucza się; 
2213 1-8 


radykalnie do wyleczenia. 
Pomocny gdzie żaden śro. 
dek nie skutkował. Bliższ 


Rohiczańska 
woda kwaśna 
w niższej Styrji. 
Stacja kolei południowej 

Póltschach. 


Sławna szczawa zawierająca w sobie sole glan- 
berskie, wilgotny i ciepły podalpejski klimat, woda 
kwaśna, kąpiele wody stalowej, zakład woleczni- 
czy: Główne inlukcje: choroby organów trawienia 
Pyszne wyci cki kuraal, kapela kąpielowa, kon 
certy, tombola itp. Prospekty gratis, Zamówienia 
na wodę i mieszkania do dyrekcji. 658b 7—10 


Zmiana lokalu. 
Pięć medali zasługi 
za niezrównane Środki owadogubne 


Mikoton. Trucizna na pluskwy wypróbowanej dobroci, flakon 50 et. 

Grylom. Jedyny środek na wytępienie szwabów, stonóg, świerszczy i t. p. owa- 
dów flakon 80 et. 

Femilinm. Niezawodny środek na móle: nie plami koloru, nie zmienia i najdeli- 

katniejszej materji nic nie szkodzi. mole radykalnie niszezy i ochrania od 

przyłegania zaraźliwych miazmatów, flakon 60 et. 

= Proszek: perski. Jedyny i niezawodny środek na wytępienie pcheł itd, d 
kuczliwych owadów, cena 5, 10 i 30 ot. 

Rozpylacze. do proszku perskiego i fenilinu po 60 et. i zł. 1.60. 

Pędzelki do mikotonu po 10 ct. 

Papierki na muchy niezawodne sztuka 3 et. 

Alichenia. Niezawodny i wypróbowany środek na wytępienie grzyba domowu- 


go, kilo 40 ot 
JAN IHNATOWICZ, 


magister farmacji i chemik sądowy. 
We Lwowie, ulica Kopernika, liczba 3; — filia w Krakowie, Sukiennice 1. 20 


WODA GORZKA 


naturalna 


t jąca prym pomsiędsy wssystkiera wodami gorżkiemi, sawicra o 170 gr. sta 
łych i skutecznych części więcej jak Hu 
Ina i Frie 


JÓZEFINY DĄBROWSKIEJ 


14 ma plac MARJACKI 
1. 8. II. piętro. 


(Kamienica ks. Ponińskiego.) 
2170 6—6 


A. Orłowski, 
wa Lwowie, Rynek, l. 36. 


Skład fabryczny komisowy 


liaftów 


na płótnie i szirtyngu 


Wodę gorżką Victoria“ aprobowsłem i uznaję jej znakomita i szczególnie 

otrzymał A pon *diełalność Go pac ehy ia Pa Warszawie Dr. D. Da bl 

© go otoria analizowałem chumicznie i skonstatowałem w 

handel | focien 1000 części 606 rk stałych i skntecznych i uchodzi ta woda teraz słusznie 


jako najbardziej RP ALA ze wszystkish znanych wód gorżkich. 
-. Milicer, magister chemii w Warszawie. 


i gotowej bielizny 


Jana Riedla 


we Lwowie. 
Ceny fabryczne. 


Hamburga, profesora Ballo w Budapeszcie. Oceniona i polecona przez profesora 


tingera, dr, Warschauera w W wiRtsiora Fasi, ko sepita si HA 
eskicgo, dr. Kobyla 
it. d. 


z U T 


hydrauliczno zakła- 
dy baranów, które 
wszędzie iam usta 
wione być mogą 
obfitość wody, aż by 
bez wszelkiej pomocy. 
ej położone punkta. 


Galic. Bank 


wydaje od 10. listopada 1882 począwszy 


Galicji i Bukowiny we flaszkach i beczkach u 


ftasza Hertera, 
we Lwowie, ulica Kopernika, liczba 8. 


się zuajdu 
dra 


4% asygnaty kasowe z 30-dniowem wypowiedzeniem, 
4o asygnaty kasowe z 60-dniowem wypowiedzeniem, 


zaś wszystkie dotychczas w obiegu będące 
T. asygnaty kasowe 


z 30-dniowym terminem 
mogą być b e % poprzedniego wypowiedzenia zamienione na 4£'/, procent z 60-dniowym 
terminem, i w tym celu należy takowe do wymiany kasie 


galicyjskiego banku kredytowego we Lwowie 
ulica Jagiellońska, liczba 3, przedłożyć. 
Dyrekeja. 


Przedrnk nie będzie opłacony. 


Odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzański, 
I $> | 


+ m; żucup i tn nM 


dyb 
fo i žo ct. We Lwowie w apt P. Miko- 


| 


||Mosee w Droznie. 


ady Janos, a o 260 gr. więcej jaki 


Następnie zbadana przez protesora Roscoe w Manchester, profesora Ulex 


Ducheka, Anspitza, radcę sanitarnego Osera, Lorinsvra w Wiedniu, profesora Oet- 


p: fabryka NA W 0 OŘ- 
£ wyrobów Glowny Sklad 2113 1-? 
j żelaznych s ~ 4 
E -eg piwa ołomunieckiego | 
poleca:  |nadgrozonego medalem zasługi na wystawie wiedeńskiej, dla 


= 


Ból zębów 


każdego i najgwałtowniejszego rodzaju u- 
uwa trwale i natychmiast sławny LITON 
inny środek nie pomógł. Flakon 


" . sy” 
Niema nagniotków 

Niezawodny środek na wygubie- 
nie nagniotków, brodawek i innych 
podobnych narośli skórnych, beż bolu 
i bez Żadnego niebezpieczeństwa 

Cena flakonu 50 ct. 
w Aptece 
K. Krzyżanowskiego 


we Lwowie. 


łascha, w Stryju w apt. B. Drąg wskiego. 
1902 1: —27 A koc Jk. 


Fabryka atramentu 
poszukaje zdolnego zastę cy. Znaczna pro- 
wizja. Ofsrty pod B. M 6244 do Rndolf 

1920 2—2 
Nealność 
jednopiętrowa we Lwowie w ber 
dzo dobrem położeniu, w r. 1882 Wa cy trze 
nowo wybudowana, z obszernym|na fortepianie i Śpiewu, 
dziedzi::cem i ogrodem warzyw- udziela nauk grantownych 
nym, blisko ośmio klasowej szko- Emil Kalinowski 


i P : metr muzyki 
y, jest pod bardzo korzystnemij„ Kyczakowzka. nr 7, na Iczem 


warankami z wolnej ręki do pepe piętrze w lewo. " 
. ego kompozycje na cytrę są w kalę- 
sprzedania. garniach do nabycia. — Cytry wypróbo- 


Bl.ższych objaśnień udzieli z 
grzeczności Wny Orłowski Lwów, 
Rynek 1. 36. 1614 5—6 


wane i struny poleca najtaniej, instru- 
menta przegrane kapuje, mienia i wypo- 
Życza 


LE MX X X X > ag 
ch tł oł 0 | 


E 


Fabryka świec woskowych 
Fryderyka Schubutha i Syna, 


Lwów, Rynek. liczba 45, 
poleca: nagrodzoną srebrnemi medalami zasług! z istniejących dotad 


najpiękniejszą, najtańszą i najlepszą 
j masę do zapuszczania podlogi 


w pięciu kolorach: 
Nr. O biała; Nr. 1 jasno-żółta; Nr. 8 jasionowa; Nr. 8 orzechowa; 
Nr. 4. mahoniowa. 
PUDEŁKO wystarczające na wielki pokój z dołączeniem sposobu 
k nżycia kosztnje I złr. 
© Do nabycia w handlach: 
4 Pradze: J. Preissig; w Bernie: F. Schmidt; w Krakowie; J. F. Fischer, 
% M, Jawornicki, Fr. Lenart, K. Okoń, A. Suski ; w RBrzosowie: A. Miarnio- 
wa i Bpl; w Bochni: J. Michnik, M. Brenholz; w Brzesku: J. M. Cellnik; 
w Brodach: W. Adamowicz; w Brześanach: E. Moerl; w Czerniowcach: J. 
Gchnirch; w Horodence: A* Pohowski; w Jaśle: Œ. Steinhaus i Syn. M. 
| Weisenfeld; w Jarosławiu; K. Zabłotny; w Kał:szu: J. Korytowski; w No- 
wym Sączu; K. Miller; w Przemyślu: M. Kozłowski, M. Krug, E. Machat- 
ski; w Podwołoczyskach: Q. Morawetz; w Rzeszowie; Bobaiter i Sp., E. 
Neugebauer; w Rohatynie: F. Marx; w Sanoku: R. Barth; w Stanistawo- 


O dE 


i 


Bi 


we Wiedmiu: L. Brzeżany; w 


wie: W. Waldek, Ch. Meisels; w Samborze: B, Żuławski; w Sokalu: A. W. 
Grot; w Tarnowie: F, Leszczyński, Mildner i Sp.; w Tarnopolu: E. Frantz; 
: J. Dempniak. 


w Zaleszczykach : L. Schiller i Syn, H. Sanocki; w Sere 


Wina lecznicze 
1 WYROBY 
chemicz. - farmaceutyczne 


wyszozególnicne na wystawie le- 
karsko - przyrodniczej w Krakowie, 
roku I881 i na wystawie rolniozo- 
przemysłowej w Przemyślu r. 1882 
z laboratoryum 
chemiczno - farmaceutycznego 
pat aptekarza 

Y JULIANA HAUSBERGA 
- s na składzie u 
ADOLFA INLENDERA, aptekarza w Brodach. 

Nadto do nabycia we Lwowie: u Z. Ruckera, w Brzeżanach u Wł. Łobosa 
w Tarnopolu u Fr. Jamrogiewicza, w Kamionce Stramiłowej u R. Pieposą. 

Wino Malaga z Rhabarbarum, wyborny środek w 
chorobach żołądka i kiszek, jako to: katarze, obstrakcji, nie- 
strawności, kurczach żołądkowych, hemoroidach, kongestjach. 
iit. p. Cena butelki 2 złr. - 

Wino Malaga z Colombo, środek toniczny i wzma- 
eniający żołądek , znakomicie działa w katarzo Winora, 
wymiotach biegunkach -ohronio.nych i t. p. objawach. Cena 
butelki 2 złr. 
: Wino Malaga z żelazem, doświadczony i niezawodny 
środek przeciw niedokrewności i blednicy i wszelkim in- 
nym z braku krwi pochodzącym słabościom. (ena butelki 2 zł. 
dia Wino Malaga z ohing, jedyny doświadczony śro- 

przeciw osłabieniom wszelkiego rodzaju, dla rekonwalescentów po : 
Himgotreryon słabościach, d!a os GEM i wycieńczonych, kra adi” 
newraglji i t. ik: Cona butelki zł, 2. p 
wino Malaga z china 1 żelazem SEE, 

n 

2 


41 i doświadczony środek wzma- 
oniający, przeciw 'niedokrewności i blednicy, ogólnej niemocy, rozdrażnieniu ner- 
wów, histerji, wycieńczeniu sił. Cena butelki złr. 2. 
„ Wino Malaga x ching i Caea0, znakomity środek wzmacniający dla or,db 

delikatnego ustroju, w rekonwalescencji trudnej, nerwowości i t, p., szozogólniej 
tu słabościach, gdzie dla upodiedzcnggą trawienia przetwory zawierające ŝolazo 
żywemi być nie mogą. Cena butelki zł. 2. 48 9-—7 

Każda flaszka opatrzoną jest zarejestrowaną marką ochromą. 

Broszurki rozseła się na żądanie bezpłatnie i franko, 


a a LM NM z NE www i o Ai ALA NN 
i a ii a | 


Osłabienie, choroby nerwów, tajne grzechy młodości 4 wybryki. 
Dr. Wruna 


proszek peruański 


wyrabiany x ziół pernańskieh. 
Proszek peruański jest jedynym, ażeby osłabienie 
narządów płciowych i porodowych, a temsamem u 
mężczyzn impotencję i u kobiet niepłodność usunąć. 
5 Proszek peruański jest także niezawodnym przeciw wy- 
wołanym osłabieniom w skutek ubytku soków i krwi przez pomazania, 0e 
M namię, dalej przeciw chorobom nerwów, a to: osłabieniu zmysłów, ubywa- 
| niu siły w organizmie, „w krzyżach i grzbiecie pacierzowym, bolom w pier- 
| siach i głowie, migrenie , ospałości, przytępieniu umysłu, zatwardzeniu u- 
| porczywem, drzeniu nerwowemu w rękach, nogach i niedokrewności ìt. p. 
3 Wszystkie wyżej wynienione choroby niemogą być tak dalece zapo- 
mocą Żadnego dotąd w medycynie zuanegu środka zupełnie wyleozone, jak 
przez dr. Wruna proszek peruański; za nieszkodliwość gwarantuje się, 
Cena pudełka wraz z przepisem użycia 1 sł. 80 et. Y58 a] 43—9 
Skład we Lwowie: w apt Z. Ruckera, w apt. pod Gwiazdą P. Miko- 
lsgoba ; w Krakowie: W. Redyka, w Czerniowcach u J. Golichowskiego ; 
w apt. J. Jamrogiewicza, — Jeneralny ajent we Wiednia: 


| 


| w Tarnopolu; 


iE Al. Gischner, se sm = Kaiser-Josefstrasse II. 


ea —. 


Z drukarni „arety Narod wej," 


T zi. 


ia 


"Z o m kharrre 1 od M4  -. Mikke la zel EM ba 
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